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r Icok lit. Nr. 187. S osn ow iec , niedziela 12 sierpnia 1928 roku. C ena numeru 10 g ro szy .

CENY OGŁOSZEŃ:
I Za wiersz milimetrowy przed 
150 groszy, w tekście 55 gr., 
1 za tekstem 25 gr. O głosze­

nia tabelaryczne 50 proc., a 
1 św iąteczne 28 proc. dróżek  

Drobne og łoszen ia  po 10 
I groszy. Dla poszukujących  

pracy 5 gr. za wyraz. Nai- 
, mnie! 1 zl.

Konto czekow e P. K. O.
Organ dem okratyczny niezależny.

Prenumerata wy­
nosi m iesięcznie
zt. a,©o

Adres redakcji i adm inisira-j 
cli; P iłsudskiego Nr. 8, tele-j 
fon 4^97, teleton mieszkania j 
redaktora 6-92, telefon redak- j 
cji nocnej i drukarń 4-94.

K onto  czekowe P . K. O .j 
W arszawa 65.070

Sprawa plac w przemyśle górniczym.
KATOWICE, 11.8. — W ojewoda 

śląski Grażyński odbył w W arsza­
wie narady z  przedstawicielami mi- 
nisterium pracy i opieki społecznej 
w sprawie zatargu w przemyśle gór­
niczym.

Rząd jak słychać, zaproponuje

10 do 12 proc. podwyżki płac, któ­
ra nie naruszy zdolności konkuren­
cyjnych przemysłu.

Robotnicy, jak wiadom o, żądali 
50 procentowej powyżki, pracodaw­
cy zaś dawali 5 i pół procent.

Kubala § Idzikowski w Paryżu.

Wyjazd marszałka Piłsudskiego
do Wilna.

P A R Y Ż , 11.8. (w ł.) D ziś p rzy b y li 
d o  P a ry ż a  m a jo ro w ie  K u o a la  i Id z i­
kow sk i. Z a b a w ią  tu  k ilk a  dn i d la  
za ła tw ien ia  fo rm aln o śc i s łu żb o w y ch , 
p oczem  w y ja d ą  d o  W arszaw y .

K o re sp o n d e n to w i P a ta  o św ia d ­
czyli on i, że trw a ją  n a d a l w  zam ia ­
rz e  d o k o n a n ia  lo tu  p rz e z  A tlan ty k  
w  ro k u  przyszłym .

Walka z bandytą na ulicach Paryża.

W A R S Z A W A , 11. 8. D zisia j 
o  g o d z in ie  9.55 w y jech a ł d o  W ilna 
n a  z jad  leg io n is tó w  m arsza łek  P ił­
su d sk i. V / p o c ią g u  m a rsz a łk a  P ił­
su d sk ie g o  p o jech a li ró w n ież  m in i­
s tro w ie , w yżsi u rzęd n icy  i g en e ra - 
iiz ac ja .

T eg o ro czn y  z a z d  le g jo n is tó w  
w  W iln ie  b ę d z ie  w ie lką , n iew id z ia ­
n ą  d o ty ch czas  m an ife s tac ją  b. w oj­
sk o w y c h , u c z e s tn ik ó w  p ie rw szy ch  
w a lk  o n iep o d leg ło ść .

Z W a rsz a w y  n a  z jazd  u d a li się 
leg jo n iśc i i p e o w iacy  d w o m a  specja ł-

nem i p o c iąg am i, a  p o za tem  w  zw y­
czajnym  p o c ią g u  w ileńsk im  z a re z e r ­
w o w an e  są  d la  u czestn ik ó w  z jazd u  
m iejsca. Z gł. d w o rca  o d e jd z ie  je­
den  p o c ią g  specja lny , z łożony  z w a ­
g o n ó w , w  k tó ry c h  z jeżd ża ją  d o  s to ­
licy leg jon iśc i z p row incji.

Z sam ej s to licy  na  z jazd  w y jeż ­
d ża  ok o ło  700 o só b  cyw ilnych , nie 
licząc  w ojskow ych .

W ed łu g  in fo rm acy j n a  z jazd  do  
W iln a  p rz y b y w a  20 k o re sp o n d e n tó w  
p ism  z a g ra n ic zn ic h  i 60 p o lsk ich .

PARYŻ, 11.8— Do jednego z tu­
tejszych sk ładów  jubilerskich wtar­
gnął bandyta, raniąc śmiertelnie 
strzałem z rewolweru jubilera. Zona 
jubilera, ścigana przez bandytę, u- 
ciekła na pierwsze piętro, skąd w

przerażeniu w yskoczyła  oknem, od­
nosząc lekkie rany. Na o d g ło s  strza­
łów  nadbiegł tłum 1 policja, do któ­
rych bandyta począł strzelać. Policja 
odpow iedziała s  t r a ł a m i  zabijając 
bandytę.

W łasnemu m ężów ! p odrzuciła
cudze dziecko.

Nowe bezczelne wystąpienie Moskwy
prseciw Polsce 

pod f i r m ą  międzynarodówki komunistycznej.
B E R L IN , 11.8. S z ó s ty  k o n g res  

k o m in te rn u , o b ra d u ją c y  w  M oskw ie, 
w y d a ł o d ezw ę  d o  m ię d z y n a ro d o w e ­
g o  p ro le ta r ja tu  w  sp ra w ie  z a ta rg u  
p o lsk o -litew sk ieg o , k tó ra  sw o  ą  n ie ­
zw y k łą  b ezcze ln o śc ią  i p ro w o k a c y j­
n ą  tre śc ią  p rzew y ższa  w szy stk ie  d o ­
ty c h c z a so w e , w sław io ..e  ze sw ej o r ­
d y n a rn e j o b e lżyw ośc i w y s tą p ie n ia  
rz ą d u  S ow ietów .

P o  całym  sze reg u  o szczers tw , w  
k tó ry c h  tw ie rd z i, iż m arsza łek  P ił­
su d sk i i jego  rz ą d  p rzy g o to w u ją  
m a rsz  n a  K ow no , a b y  z L itw y  s tw o ­
rz y ć  b azę  w o je n n ą  p rzec iw  Rosji, 
o d e z w a  ap e lu je  d o  czu jności ro b o t­
n ik ó w  P o lsk i, F ran c ji i A ng łji i w zy ­
w a  ich d o  akcji n ie ty lk o  p rzec iw  
m arsza łk o w i P iłsu d sk iem u , a le  p rz e ­
c iw k o  o rg a n iz a to ro m  o k u p ac ji L itw y

t. j. rz ą d o m  A ng lj i F ran c ji,  ̂ k tó re  
„ u p o w a ż n ia ją  i zach ęca ją  rz ą d  P o l­
ski d o  s tw a rz a n ia  n a s tro jó w  w o ­
jen n y ch ".

K o m in te rn  w zy w a  d o  p ro te s tó w , 
d em o n stracy j w  fa b ry k a c h , do  s tr a j­
k ó w  w  L ondyn ie , P a ry ż u , B erlin ie  
i całej ś ro d k o w e j E u ro p ie .

O d e z w ę  tę  zam ieściło  u rz ę d o w e  
p ism o  so w ieck ie  „ Izw iestja”. O g ło ­
szo n o  ją  ró w n ież  w  K ow nie z o p u ­
szczen iem  d ra s ty czn ie jszy ch  u s tę ­
pów , ty czący ch  się  W a ld e m a rasa , 
k tó ry  z re sz tą  tra k to w a n y  jest b a r ­
dzo  łag o d n ie .

R z ą d  sow ieck i zap ew n e  znów  
w y p rz e  się w szelk iej łą czn o śc i z 
k o m in te rn em , k tó ry  je s t ty lk o  śle- 
p em  n a rzęd z iem  w  rę k a c h  w ła d c ó w  
m osk iew sk ich .

W ARSZAWA, 11.8 Biuro podaw- 
cze prokuratorskiego urzędu widy­
wało i widuje różne skargi, ale re­
kord niezw ykłości pobiła 3karga 
wniesiona przez studenta filozofii p. 
C zesław a W. oskarżył swoją żonę
0 zgoła  niepow szednią mistyfikację. -

Podobno niewiasta owa, czy to - 
chcąc silniej do sieb ie męża przy­
wiązać, czy też z innych ukrytych 
powodów, udawała przez parę m ie­
sięcy, że spodziew a się  potomka.

Kiedy, rzekomo, czas nadszedł, 
udała się  do zakładu położniczego
1 po dwu tygodniach pow róciła  
z dzieckiem na ręku, które, nawet 
na niedośw iadczonym  w sprawach  
dziecięcych filozofie uczyniło wraże­
nie niemowlęcia conajmniej trzymie­

sięcznego.
Sprow adzony przez p. W. lekarz 

potwierdził jego przypuszczenia.
Podprokurator 6 -go  rewiru, do 

którego trafiła ta sprawa, długo  
tłum aczył panu W., że kodeks kar 
za takie oszustw o w stosunku do 
męża, o ile przy tej sp osobn ości nie 
była poszkodow ana osoba trzecia.

Dość pogodnie będzie dzisiaj.
Prawdopodobny przebieg p o g o ­

dy dzisiaj: D ość pogodnie, przy 
zmiennem zachmurzeniu nieba. Tern 
peratura bez zmian. S łab e  wiatry z 
zachodu.

Zmarły s p  wraca do domu.
W 4 tygodni® po pogrzebie.

Ogród „ZACISZE" (fiar-Dancing)
S O S N O W IE C , S A D O W A  4 .

— D n i a  12-go s i e r p n i a  b. r. w n i e d z i e l ę

W i e l k a  z a b a w a  o g r o d o w a
z  u r o z m a ic o n y m  p ro g ra m em .

Przy w ejściu sp rzedaw any  będzie każdej o sob ie  kupon 1-złotowy, za  k tó ry  
ń a  zabaw ie m ożna coś zjeść lub wypić.

W E JŚC iE  B E Z P Ł A T N E ! W EJŚC IE B E Z P Ł A T N E !

Podczas zabaw y przygrywali będzie zespó ł ork iestry  koncertowej.
10 proc. na  rodziny po poległych policjantach.

W A R S Z A W A , 11. 8. _ W  dn iu  
28 lip ca  w y rz e a ł do  k ąp ie li 17-letni 
S ta n is ła w  S c h ró d e r  (S to -Je rsk a  14) 
syn p r a c o w n ia  tra m w a jó w  w  W a r ­
szaw ie  i n ie  w ró c ił d o  dom u. R o ­
d z ice  p ew n i by li że się  u to p ił. P o  
p ew n y m  czasie  w y ło w io n o  w  N o­
w o d w o ra c h  zw łoki, w  k tó ry c h  ro ­
d z ice  ro zp o zn a li syna. P o c h o w a n o  
je w  T a rch o m in ie  i n a  g ro b ie  u- 

• m ieszczono  o d p o w ie d n i n ap is .
R o zp acz  m atk i, a  zw łaszcza  s io ­

s try  S c h ro d e ra  b y ła  o g ro m n a , C o

k ilk a  dn i o b ie  jeźdz iły  
S ta s ia , zaw o żąc  m u kw iaty .

W czo ra j o  go d z . 2 i pó ł p o  p o ­
łu d n iu  g d y  ca ła  ro d z in a  S c h ró d e ró w  
s ied z ia ła  p rz y  o b ied z ie , d o  p o k o ju  
w szed ł n ieboszczyk .

—  Jezu s, M arja, S tasiek!
P o z ry w a n o  się z k rzese ł, m a tk a  

n ieb o szczy k a  zem dlała .
P o  chw ili „ n ieb o szczy k ” w y ja ­

śnił, że się  n ie  u to p ił, lecz sp ęd z ił 
czas n a  w si u  znajom ych.

iastreioiii „VERSALn
w Sosnow cu , p rzy  ul. Kołłątaja 12 

wydaje śniadania, obiady i kolacje barazo 
s m a c z n e ,  przyrządzane przez pierwszo- |  

rzędne siły kucharskie. S3
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BERLIN, 11.8. Z Paryża depe­

szują do „Vossisehe Ztg\“, że litew­
ski prem jer W aldem aras, nie zara­
żając się chłodnem przyjęciem, z ja­
kiem się spotkała w  kołach dyplo­
matycznych i urzędow ych nad Sek­
waną zapowiedź o jego zamierzo­
nym przyjeździe, w ybiera się do P a ­
ryża. Dyspozycje, wydane przez

dyktatora kowieńskiego, wskazują, 
źe przyjazd jego nastąpi w dzień 
uroczystego podpisania paktu  Kel- 
loga. jednocześnie depesza ta  po ­
tw ierdza wiadomość, że rząd ko­
wieński zgodził się na propozycję 
Polski odbycia konferencji w  Gene­
wie przed samą sesją rady ligi na­
rodów.

B i ą  por, naiuta i sserz.
z Bagdadu do W arszawy.

BAGDAD, 11.8. Porucznik Ka- lotniczych. Spodziew ają się oni, iż 
lina i sierżant Kłosinek, powróciw- będą m ogii|pod jąć pow rotny lot do 
szy do zdrowia, opuścili szpital i W arszawy w najbliższą niedzielę, 
są obecnie gośćmi brytyjskich sił

na konferencję organizacji „MizracM*6,
GDAŃSK, 11.8. W dniach od 19 

do 22 sierpnia odbędzie się w 
Gdańsku konferencja światowa o r­
ganizacji Mizrachi. Organizacja ta 
jest odłamem partii sjonistycznei, 
która skupia ortodoksów żydow­
skich, ma zaś za cel odbudowę Pa­

lestyny na-zasadach sfarożydowskiej 
tradycji, oraz wychowywania mło­
dzieży w ży dowskim duchu religij­
nym. W zjeździe weźmie udział koło 
150 delegatów, pochodzących z roz­
maitych części świata.

pod zaiariian
BYTOM, 1 i. 8. Ofiarą straszne­

go nieszczęścia górniczego padii 
dwaj: górnicy Kahre i Schepke w 
kopalni Czepek

W czasie dobywania węgla za­
łam ała się pod nieszczęśliwymi 
drewniana pogłoga. Obaj runęli do 
płynnego piaskowego miału węglo­
wego, w którym zwolna zatonęli.

Kahre, zgnieciony piaskiem, zgi­
nął wkrótce po usunięciu się, Schep­
ke walczył o życie bezskutecznie 
jeszcze przez 15 godzin, usiłując 
wydobyć się z wciągającego go 
miału

Po 36 godzinach wydobyto ' już 
tylko zwłoki górników.

m
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WARSZAWA, 11.8. Głośna swe­

go czasa spraw a bandytów, grasu­
jących w puszczy wialowieskiej: Ale­
ksandra Bajko, Stanisława Arciszew­
skiego, Aleksandra Batoszaka i Mi­
chała Leszczuka, skazanych w yro­
kiem sądu okręgowego w Grodnie 
na karę śmierci za m orderstwo, do­
konane w celu rabunku w drodze 
do Chojnic na osobie Józefa Bała- 
chowicza — brata  znanego genera-

S e S m

ła — znalazła się wczoraj na w o- 
wokandzie drugiej instancji w są­
dzie apelacyjnym w W arszawie.

Sąd apelacyjny, iak i pierwsza 
instancja nie uwzględniwszy obro­
ny oskarżonych twierdzących, jako­
by działali z namowy bolszewików, 
a nie w celu rabunku — wyrok są­
du okręgowego, skazujący wszyst­
kich czterech na karę śmierci, utrzy­
mał w  swej mocy.

Skradziono sam ochód w artości 5 ,000 dolarów.
WARSZAWA. 11.8. Wczoraj o g. 

11 wlecz. w garażu przy ul. Nowy 
Świat 8, rozległ się telefon:

— Tu mówi Kotyński, proszę 
wydać mój samochód panu, który 
się zgłosi.

Po tym telefonie zgłosił się pe­
wien osobnik, który wsiadł w s a ­

mochód i pojechał. Jakież było 
zdziwienie obsługi garażu, kiedy się 
dowiedziała, że p. Kotyński (Krak. 
Przedm.) żadnego polecenia nie wy­
dawał. Samochód torpedo-luksuso­
we, marki »Fiat«, wartości 5.000 do­
larów, Nr. 17,935 W. znikł bez śladu.

Ośmiogodzinny dzień roboczy i urlopy w nowym 
projekcie ustaw y o służbie domowej.

— 8-godzinny dzień pracy dla 
służących.

— Dwutygodniowe urlopy.
— Nie wolno »tykać«.
1 wjele innych paragrafów za­

wiera projekt ustawy o służbie do ­
mowej, przesłany sejmowi przez 
związek zawodowy służby dGmowej.

Niewątpliwie zarówno w obu 
izbach naszego pariamentu, jak w 
szerokiej opinji ten projekt wywoła 
namiętną dyskusję.

Zetrą się stare przyzwyczajenia 1 
niewzruszone »pojęcia« z nowemi 
ambicjami i apetytami.

Ciekawe będą argumenty obu

obozów: postępowego i zachowaw­
czego. Ciekawy też będzie wynik 
ostateczny tej dyskusji — ustawa 
przez sejm uchwalona.

Ale najciekawsze będzie to, co 
po jej uchwaleniu nastąpi, t.j. jej sto­
sowanie w życiu.

Będzie to zależało od dobrej 
woli naszysz gospodyń i od po­
czucia swej godności i taktu pra- 
cowniczek.

Zresztą życie ułoży te stosunki. 
Nie obejdzie się bez małych awan- 
nnek, to prawda, aie wynikną one 
między tymi, którzy i dziś, bez 
ustawy, lubią się awanturować.

7 Q

t łn ja  południ, a fry k a ń sk a  ż ą d a  
n iepodleg łości.

Na zebraniu południowo-afrykań­
skiej partii nacjonalistycznej, które 
miało miejsce we czwartek w Pre- 
torji, zapadła uchwała w kierunku 
oderwania się od imperjum brytyj­
skiego i stworzenia z południowej 
Afryki, samodzielnej republiki.

Prawdopodobnie u c h w a ł a  ta 
przeszła przedewszystkiem głosami 
posłów nacjonalistycznych, wybra­
nych w Transwalu z pośród ludnoś­
ci holenderskiej.

O .przebiegu zebrania południo- 
wo-afrykańskiej partji nacjonalisty­
cznej donoszą dalsze szczegóły. 
Tekst uchwały, domagającej się u- 
tworzenia niezależnej republiki po- 
łudniowo-afrykanskiej miał być u- 
łożony przez samego premjera Her- 
tzoga. Partja postanowiła wałczyć z 
każdym ograniczeniem wolności kra­
ju, wszystkiem sfojącęmi jej do dys­
pozycji środkami.
1 505 000 bezrobotnych w Anglji.

Prezydent ministrów Baldwin o- 
publikował list otwarty do praco­
dawców z apelem, aby postarali się 
o zajęcie dla bezrobotnych. Liczba 
bezrobotnych w ostatnim tygodniu 
wzrosła o 20 tys. osób. i wynosi o- 
becnie 1 305 000 osób.

R o zw ydrzone  p as tu ch y  spaliły  
żyw cem  sw ego  to w arzy sza .

W lasach w pobliżu Plisy pod 
Wilnem między pastuchami, pasący­
mi konie, wybuchła kłótnia, która 
wkrótce zamieniła się w bótke.-,. \y 
czasie bójki kilku z nich narwało 
swego towarzysza Micha.a ••>... ha 
i, związawszy go pow rozu ...., wrzu­
ciło w palące ognisk®, też
Sadoch wśród męczarni spalił się 
niebawem.
W ybuch w elek trow ni w C z a r ­

nieckiej G órze .
W miejscowości kuracyjnej Czar­

niecka Góra nastąpił wybuch w eie- 
krowni, znajdującej się na terenie 
uzdrowiska.

W kilka chwil po wybuchu ele­
ktrownia stanęła w płomieniach i 
ogień przeniósł się na pobliskie za- 
kłady leczniczą i ogarnął las~

Wśród kuracjuszy zapanowała- 
nieopisana panika, gdyż pożar bar­
dzo szybko przybrał groźne rozmia­
ry.

Po czierogodzinnęj akcji straży 
ogniowei ogień stracił na sile, bu­
dynku elektrowni nie zdołano jed­
nak uratować,

Zakład leczniczy został częścio­
wo zniszczony. Istnieje poważna o- 
bawa, że w elektrowni spłonął żyw­
cem 9 letni chłopiec, którego do­
tychczas nie zdołano odnaleźć.
„B iedna m atko! B ąd ź  tak  silną 

ja k  m atki...
Rzymski dziennik «Tribuna» o- 

głasza nowe szczegóły wstrząsają­
cej tragedii łodzi podwodnej »P 14«. 
jak również rozmowę, która się od­
była między radiotelegrafistą »F 14«, 
a jego kolegą z łodzi «F 15»,

Na zapytanie telegrafisty «z F 15» 
powiedział telegrafista zatopionej ło ­
dzi, co następuje: «Mamy niestety 
już sześciu umarłych skutkiem wtar­
gnięcia wody do spadu łodzi. Poło­
żenie nasze jest prawie prostopadłe».

Telegrafista «F 14» utrzymywał 
wciąż kontakt ze światem i kierował 
zapomoeą radja ruchami nurków.

Wkrótce po zatonięciu łodzi, za­
łoga sygnalizowała o powstaniu ga­
zów trujących przy zetknięciu się 
akumulatorów z wodą morską. Gdy 
nurkom udało się doprowadzić rury 
z powietrzem do wnętrza łodzi, za­
łoga oświadczyła, że dopływ powie­
trza nie przynosi jej żadnej ulgi.

O l i  w nocy stały się sy g n a ły  
z łodzi «F 14» coraz słabsze. Ratu­
jący zrozumWi dokładnie tylko dwa 
słowa. «Jesteśmy zgubieni». Potem 
głęboka cisza. Telegrafistę z «F 14» 
znaleziono z palcami na tastrach a-

peratu, tak jak go śmierć zaskoczy* 
ła.

Brat zmarłego komendanta «P 
znalazł w jego notatniku nastąpują- 
ce słowa, nakreślone ołówkiem:

«Czekamy i nie tracimy nadziei. 
Biedna matko! badź tak silna, jak 
matki...»

Zatrucie gazem nie pozwoliło mu 
dokończyć zaania.

Każdy pociąg nadchodzący db 
Poli przywozi krewnych zmarłych 
marynarzy, W kaplicy przedpogrze- 
bowej leżą wszystkie zwłoki, w po­
środku nich komendant Wiei w p a ­
radnym mundurze. Pogrzeb dziel­
nych marynarzy będzie wielką mani­
festacją.
G ro źb a  ro zw iąz an ia  zaw isłe nad  

R ad ą  m. w K ielcach.
Wojewoda kielecki, reskryptem z 

dnia 6 b. m. wezwał zarząd miasta 
Kielc do przedstawienia mu budżetu 
miejskiego do zatwierdzenia, w nie­
przekraczalnym terminie, tj. do 16 
sierpnia br, przestrzegając, że w 
przeciwnym razie będzie zmuszony 
wykorzystać przysługujące mu u- 
prawnienia, aż do postawienia mini­
strowi spraw wewnętrznych wniosku 
c rozwiązanie kieleckiej rady miej­
skiej.

Podłoże r e s k r y p t u  powyż­
szego są anormalne stosunki, jakie 
zapanowały na ratuszu kieleckim, w 
szczególności przedłużona w sposób 
nieprąktykowany dyskusja nad'“bu­
dżetem na rok 1928 ze szkodą dla 
interesów miasta. Posiedzenia bu­
dżetowe ze względu na brak quorum 
nie przychodzą często do skutku. 
Taki stan rzeczy dłużej trwać nie 
może, wobec czego p, wojewoda, 
wejrzawszy w te niezdrowe stosunki, 
postawił radę miejską wobec alter­
natywy — szybkie uchwalenie bu­
dżetu, albo rozwiązanie.
S am obó jstw o  k raw ca  z  pow odu 

dużych  podatków .
W domu przy ul. Kilińskiego 156 

w Łodzi rozegrał się ponury dramat, 
charakterystyczny die. naszych sto­
sunków.

Zamieszkały tamże w mieszka­
niu jednoizbowenr 52-letni Wolf 
Medrnan, z zawodu krawiec męski, 
popełnił samobójstwo przez powie­
szenie. Gdy żona jego, Sura, udała 
się w godzinach popołudniowych 
na przechadzkę do parku Zródliska, 
szaleniec pozamykał drzwi i okna, 
poczem uwiązawszy sznur na gór­
nej zasuwie drzwi wejściowych, po­
wiesił się. Zona wróciła po dwugo­
dzinnej przechadzce do domu i za­
stała drzwi mieszkania zamknięte. 
Gdy na długotrwałe dobijania się 
nikt nie reagował, pomimo, iż klucz 
tkwił od wewnątrz zamku, Sura 
Medrnan, przeczuwając coś ziego, 
wszczęła alarm. Nadbiegli lokatorzy 
i zawezwano ślusarza, który .drzwi 
otworzył. Wówczas ujrzano niesz­
częśliwego krawca wiszącego na 
drzwiach. Dawał jeszcze słabe ozna­
ki życia, lecz paru minutach skonał 
rra rękach zrozpaczone! żony.

Jak ustalono, przyczyną slraszne- 
go czynu Medmana były nadmierne 
ciężary podadkowe. Zalegał z pła­
ceniem podadków od paru lat, a u- 
stawiczne biegania po urzędach skar­
bowych, oraz wizyty sekwestraiorów 
wprowadziły go w stan tak silnej 
depresji psychicznej, że postanowił 
popełnić samobójstwo. Nadomiar 
złego, syna jedynaka powołano o- 
stafnio do wojska.

Samobójstwo Medmana wywoła­
ło wstrząsające wrażenie w całej o- 
kolicy.

regulują go i łagodnie przeczyszczają

Pigułki przeczyszczające
ze sfinksem

Apteki W. B o ro w sk ieg o
Warszawa, jerozolimska 59.
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Kłopoty maklera
N a bczchmui nem niebie u- 

kładu Kelloga pojawiła się na­
gle chmura, chmura cd  wscho- 
du, ściślej zaś  mówiąc od pó ł­
nocnego wschodu. Okazuje - 
mianowicie, że do P aryża  wzc: j . 
g a  się przyjechać jeden z naj­
większych zagorzalców  (i to od 
sam ego  początku) paktu Kel­
loga, p. Stresem ann. Czyżby 
naprawdę stan jego zdrowia nie 
pozwalał na tę podróż do s to ­
licy świata, więc przesławne 
w ody karlsbadzkie zawiodły 
tym razem?

W iadomość o niespodzie­
wanej obstrukcji p. S tresem anna 
(wobec paktu Kelloga) schodzi 
się z inną chorobą, też  ̂ poli­
tyczną, a  raczej, ściślej mówiąc, 
choroba też polityka. W Lon­
dynie zachorzał bowiem kie­
rownik Foreigne Office p. C h a m ­
berlain. 1 on nie przybędzie, p o ­
dobno do Paryża, ani potem do 
Genewy. A może istnieje jaki 
związek przyczynowy pomię­
dzy temi dwoma „chorobam i1'?

P r a w d o p o d o b n i e  —tak. 
Chamberlaina, korzystającego z 
dłuższego urlopu, zastąpi lord 
Cushendun, wybitnie nieprzy­
chylny niemcom, który nie d o ­
puści do podjęcia przy podpi­
sywaniu paktu Kelloga sprawy 
ewakuacji Nadrenji, o czerń 
m arzył Śtreseman.

Trzy wypadki zwróciły na 
siebie żywą uwagę w ostatnich 
kilku dniach. Po pierwsze i 
najważniejsze: nieznane dotych­
czas  w szczegółach  porozu­
mienie francusko-angielskie. Do­
tyczy ono ustępstw Francji na 
rzecz zapatrywań admiralicji 
angielskiej w sprawie zbrojeń 
morskich przy rówczesnej zg o ­
dzie Anglji na poglądy gene­
ralnego sztabu francuskiego w 
sprawie zbrojeń lądowych. Jest 
to bezwąipienia ciężki cios dla 
Niemiec odwetowych. P orozu­
mienie Fangieisko - francuskie 
wzmacnia bowiem w sposób  
potężny podstawy traktat wer­
salskiego i kładzie nie do prze­
bycia niemal zaporę tym w szyst­
kim, którzy pokój świaia chcie­
liby podważyć.

S ensacją  dnia jest, po dru­
gie, nagła  oferia Cziczerina 
pod  adresem Kelloga. Rosja 
sowiecka chce w szcząć rozm o­
wę o konieczności—wyklucze­
nia wojny z życia narodów7 i 
o  — rozbrojeniu, przyczem ro ­
lę pośrednika odgrywał, jak się 
zdaje, choć bez zbytniego p o ­
wodzenia „uczciwy makler", p. 
S tresem ann. M oskwa doczeka­
ła  się niebywale ostrego kosza  
ze strony Waszyngtonu. P. Kei- 
log dał jasno do zrozumienia, 
że nie mógłby przyjechać do 
Paryża, gdyby się tam miał 
spotkać z p Cziczerinem.

Wreszcie trzecia wiadomość: 
o to —chory p. Stresem ann nie 
działał na jednym tylko froncie 
amerykańsko-sowieckim, S tan  
zdrowia pozwalał mu, jak się 
teraz okazuje, na inny jeszcze 
wysiłek. Z polecenia, czy bez 
polecenia Londynu, chćiał on 
doprowadzić do rzeczy wiel­

kiej, stanowiącej od dwuch lat 
jedna z głównych osi polityki 
międzynarodowej, bo — do u- 
gody angielsko-sowieckiej któ­
rej pierwszym etapem miałby 
być układ handlowy na prze­
słance przyznania przez M o­
skwę odszkodow ań tym oby­
watelom angielskim, którzy p o ­
nieśli straty w7 Rosji sowieckiej. 
Lecz Anglji nie spieszy się jak 
— p. Stresemannowi! Przegalo­
pował się on, przekroczył, jak 
się zdaje, pełnomocnictwa, ja­
kich mu, być może udzielono 
w Londynie.

Więc po Kellogu, który nie 
chciał się widzieć z Cziczeri­
nem, jest jeszcze druga para, 
która znajduje się w takiem Sa­
mem położeniu. Jeżeli wszelkie 
pozory nie mylą, to tym razem 
chciał uniknąć widzenia się 
znów — anglosas, p. C h am ­
berlain! Byłby to dowód, że o- 
trzeźwienie angielskie w odnie­
sieniu do niemców jest zupe ł­
ne, że jak mówi „Morning 
P o s t“ , „Anglja bynajmniej nie

ma zamiaru ułatwić odwetu 
niemcom".

O dgłosem  bardzo ciekawym 
pow yższego położenia jest ar­
tykuł wstępny „Berliner Tage- 
blattu“ pióra gen. por. E rne­
sta Kabischa pod nagłówkiem 
„Koniec idei rozbrojeniowej". 
Generał pisze z goryczą, że 
porozumienie angielsko - fran­
cuskie „niszczy wszelkie w ido ­
ki rozbrojenia, n iegdyś tak u- 
roczyście obiecywanego" i że... 
„konferencja rozbrojeniowa m o­
że ostatecznie swoje drzwi 
zamknąć".

Może istotnie i powinna tak 
długo, póki w iększość narodu 
niemieckiego dąży do odwetu i 
mąci wszelkiemi sposobam i, 
przedewszystkiem przy pomocy 
Waldemarasa, pokój w Europie. 
Czyni zaś to nawet ^a zgodą 
swych „pacyfistów" w rodzaju 
Gerlacha, który niedawno o- 
g łosił w jednem z pism ryskich 
artykuł o konieczności zabra­
nia P o lsce—P om orza  i Ś ląska .

Wł. K.

Zarysy sojuszu Polski z Czechosłowacją
P r a s a  p o d s ta w ą  zb liżen ia  n a ro d ó w .

Konferencja  p o lsk ich  i c z e c h o ­
s ło w a c k ic h  dz ienn ika rzy , ja k a  w 
drugiej p o ło w ie  l ipca o d b y ła  s ię  w 
L u k a c z o w ic ac h  na  M oraw ach ,  jest 
uw ag i g o d n y m  etapem  w  rozw oju  
s to s u n k ó w  m iędzy  o b o m a  kra jam i. 
Jest  to bow iem  p ie rw szy  e tap   ̂na  
d ro d z e  do  sprzęg-ania więzi d u c h o ­
w ych i po li tycznych  m ię d z y n a ro d a -  
mi: czesk im , p o lsk im  i s ło w a c k im .

B ie g n ą c e  bow iem  sz y b k ie m  tem ­
pem  w y p a d k i  po li tyczne  m ó w ią  c o ­
raz  w yraźnie j o  w zajem nej po trze-  
trzeb ie  p o rozum ien ia  i k o n ieczn o śc i  
w s p ó łd z ia ła n ia  obu  państw . T a  w ie l­
k a  p ra w d a  w y p ły w a  z  p o ło ż e n ia  
g e o g ra f ic zn e g o  C z e c h o s ło w a c j i  i 
P o ls k i  i jes t  s i ln ie jszą  p o n a d  w sze l­
k ie  p rze jśc iow e  nieehęci lub n ie p o ­
rozum ienia .

Aie nie ty lko p o ło ż e n ie  g e o g r a ­
ficzne, k tó re  d a ło  o b u  p a ń s tw o m  
w sp ó ln ą  g ran icę ,  m o że  je łą c z y ć  ze  
so b ą .  S t ru k tu ra  g o s p o d a r c z a  P o lsk i  
i C z e c h o s ło w a c j i  jest  teg o  rodza ju ,  
że  w kilku dz iedz inach  sw ej p r o ­
dukcji w za jem nie  z  s o b ą  k o n kuru ją ,  
w wielu innych  z a ś  w za jem nie  s ię  
dope łn ia ją .  T o  s s m o  do ty czy  też 
w y so c e  do jrza łe j  kultury  o b u  n a r o ­
dów. O  ile m o że  c z e sk a  kultura  d u ­
ch o w a  nie do ró w n u je  nasze j ,  o  tyle 
p o d  w zg lędem  kultury  m ateria lne j 
czesi znaczn ie  n a s  p rzew y ższa ją .

D zis ie jsza  id en ty czn o ść  in te re ­
só w  c z e c h o s ło w a ck ic h  i po lsk ich  
leży p rzedew szys tk iem  na  po lu  p o ­
lityki zag ran iczne j .  C z e c h o s ło w a c ja  
p o w s ta ła  na  g ru z a c h  m o narch ji  
au s tr iacko -w ęg iersk ie j  i p o s ia d a  p o ­
do b n ie  jak  P o l s k a  n a jw ięk szeg o  
w ro g a  w N iem czech . P o l i ty k a  z a ­
g ra n ic z n a  c z e c h o s ło w a c k a  o r ien to ­

w a ła  s ię  d o ty c h c z a s  g łó w n ie  n a  
W iedeń  i B u d ap esz t ;  w jej bow iem  
in teresie  leży, nie d o p u śc ić  d o  o d ­
budo w y  silnej Austrii, wzgl. d o  p o ­
łą c z e n ia  Austrii  z  N iem cam i i o d b u ­
d o w y  silnych  W ęgier.

P u n k t  c iężk o śc i  p o k o ju  E u ro p y ,  
b o d a j  czy  nie p o k o ju  św ia ta ,  s p o ­
czy w a  dz is ia j  n a d  W isłą . T o  też w 
m iarę , jak  ku  W iśle  p rze su w a  s ię  
po li tyka  p o k o ju  e u ro p e jsk ieg o ,  p o ­
czyna ją  s ię  z a c ie ra ć  z u p e łn ie  d a w n e  
n iep o ro zu m ien ia  m iędzy  C z e c h o s ło ­
w ac ją  a P o lsk ą .  P o d p i s a n o  już s z e ­
r e g  t rak ta tów , w za jem ne  z a ś  o d w ie ­
dziny  dz ien n ik a rzy  c z e c h o s ło w a ­
ckich i po lsk ich , a  w sz c z e g ó ln o śc i  
p o w o ła n e  d o  życ ia  o s ta tn io  p o r o ­
zum ien ie  p ra s o w e  p o lsk o  -  c z e c h o ­
s ło w a c k ie  w ykazuje , ż e  p o d  p rzy ­
s z ły  so ju s z  po li tyczny  m iędzy  o b u  
p ań s tw am i g ru n t  jes t  już  p r z y g o to ­
wany.

W najbliższej p rz y sz ło śc i  ob ie  
s t ro n y  b ęd ą  już n iew ątp liw ie  w s p ó l ­
nie  m yśleć  i d z ia ła ć  w k ie ru n k u  u- 
trw alen ia  o b e c n e g o  s ta n u  rzeczy  w 
E urop ie ,  o tern s a m e m  u g ru n to w a n ie  
p o ko ju  E u ro p y .  Z w ła s z c z a  w ob l i ­
czu  n ieb ezp ieczeńs tw a  ze s t ro n y  d o ­
c h o d zący ch  d o  po tęg i  g o s p o d a rc z e j  
i politycznej N iem iec , do jrzeć  p o ­
w in n a  jak  najprędzej, p e łn a  ś w ia d o ­
m o ś ć  w za jem n eg o  p o ro z u m ie n ia  i 
w sp ó łd z ia łan ia .

Jeżeli p rzy jdz ie  d o  teg o  —  a 
p rzy jść  m usi, b ędz ie  to  w dużej m ie ­
rze  z a s łu g ą  p ra s y  o b u  kra jów , lej 
p rasy ,  k tó ra  —  jak  p o w ie d z ia ł  n ie ­
d aw n o  m in is te r  Z a le sk i  —  w sk azu je  
drog i ,  k tórem i w in n a  iść d y p lo ­
macja .

Ł. Łydko.

A  w ię c  w  p ie rw sz y m  rzędz ie  p o ­
ż y c z e k  nie  p o w in n o  s ię  d a w a ć  lu­
dziom , k tó rzy  budu ją  p a ła c e ,  wilie, 
lub  biura. W iem y, że  p rz e p isy  o d p o  
w iedn ie  w yraźn ie  w sk azu ją ,  k o m u  
s łu ż y  p ie w sz e ń s tw o  w  o trzy m an iu  
p o życzk i .  Dzieją  s ię  je d n a k  rzeczy ,
0  ja k ic h  s ię  filozofom  nie śn i ło ,  
bo  o to
b a n k  g o s p ó d a r s f w a  k rc ,  
w y z n a c z a j ą c  d l a  m i a s t a  k r e u y r  
d o  p o d z i a ł u  w y m i e n i a  z  i m i e n i a
1 n a z w i s k a  l e g o ,  k o m u  m a  b y ć

p r z y z n a n a  p o ż y c z k a .
A  w i ę c  p r o t e k c j a  o d  g ó r y ?  ! ?
C z y  p a n u  p r e z e s o w i  b a n k u  

z n a n e  s ą  t e  r z e c z y  i c z y  p r a ­
k t y k o w a n e  s ą  n a  s z e r s z ą  s k a i ę ,  
c z y  t e ż  s ą  t o  w y p a d k i  s p o r a ­
d y c z n e ?

Dalej n ie  p o w in n o  s ię  p rz y z n a ­
w a ć  p o ż y c z e k  sp e k u la n to m  b u d o w l a ­
nym. A  tak ich  m a m y  b. wielu. 90 p r o ­
cen t  w ła śc ic ie l i  no w y ch  kam ien ic ,  
w zn ie s io n y ch  za  p o ży czk ę  b u d o w la ­
ną , ż ą d a  czy n szu  za  k ilka  la t  z  g ó ­
ry, a lb o  też kilku ty s ięcy  z ło ty ch  
z ło tych  za  w p u szczen ie ,  a  n a s tę p n ie  
czynszu ,  p rz e c h o d z ą c e g o  m o ż n o ś ć  
k a ż d e g o  ż y ją c e g o  z  p ra c y  r ą k  czy 
m ó zg u .

Z a  »w puszczen ie«  d o  loka lu  4-ro 
p o k o jo w e g o  ż ą d a  s ię  np. 5 tvs. zł. 
j e d n o ra z o w o  1 p o  150 zł. m ies ięcz  
nie, p rzy czem  u m o w ę  z aw ie ra  s ę 
n a  trzy la ta  najwyżej. Z a  taki sarft 
loka l  bez  o p ła ty  za  w p u szczen ie  ż ą ­
d a  s ię  n iek iedy  400—500 zł. m ie ­
s ięczn ie ,  a le  p o d  w arunk iem  z a p ł a ­
cenia  za  2 — 5 la ta  z  góry .

C z y  to n ie  jes t  l ich w a?  1 czy  r  
rzecz  d o p u sz c z a ln a ,  by  o g ó ł  sk ła d a :  
s w e  g ro s z e  n a  tuczenie  m ilo n eró w  
i p i jaw ek  l ich w ia rsk ich ?

T o  s ą  faktyy, z  k tórem i s p o ty k a ­
m y  s ię  n a  każd y m  kroku. C z y  m a ­
m y  je to le ro w ać?  C z y  in am y  p a ­
trzeć sp o k o jn ie ,  jak  n a s z a  k rw aw ica  
z a m ia s t  ł a g o d z ić  g łó d  m ie s z k a n io ­
w y  s łu ż y  d o  b e z k a rn e g o  o b d z ie ra ­
n ia  ze  s k ó r y  tych, co  n ie  m a ją  
m ie sz k a n ia  i zm uszen i s ą  d o  p ła c e ­
n ia  b a jo ń sk ic h  su m  z a  zap ew n ien ie  
s o b ie  d a c h u  n a d  g ło w ą ?

A s a  i inne  kw iatki w tej dzic  
dż in ie  nad u ży ć .  O to  ludzie  m ajętni,  
k tó rzy  m o g ą  b u d o w a ć  za  w ła s n e  
p ien iądze , b io rą  p o ż y c z k ę  b u d o w la ­
ną , a  sw o je  k a p i ta ły  p o ż y c z a ją  na 
w ek s le  i na  takiej kom binac ji  d o r a ­
b ia ją  s ię  d a lsz y c h  d z ie s ią tk ó w  c?.v 
se te k  tysięcy.

K res  tym  w szy s tk im  n a d u ż y c io m  
trzeba  ra z  w reszc ie  p o ło ży ć .

W  p ie rw szy m  rzędz ie  z a b ro n ić  
b a n k o w i  g o s p o d a r s tw a  k ra jo w e g o  
p r o te g o w a n ia  o só b .

N a s tę p n ie  w y d a w a ć  pożycz , 
ty lko  tym, co  budu ją  d o m y  z  m ie ­
sz k a n ia m i  jed n o  —  i dw uizbow em i.

P o  trzecie, na leży  b ra ć  z o b o w ią ­
z a n ia  o d  k o rz y s ta ją c y ch  z  pożyczek, 
że  nie b ęd ą  b rać  za  w p uszczen ie  
i n ie  b ę d ą  w y m a g a ć  k o m o rn e g o  
l ich w ia rsk iego .  A jeżeliby w a ru n k ó w  
tak ich  ro zw y d rzen i  d o ty c h c z a so w e m  
p o w o d z e n ie m  o s o b n ic y  a k c e p to w a ć  
nie  chcieli, w ó w c z a s  c a łą  p o ż y c z k ę  
n iech  b ierze  m ia s to  i budu je  d o m y  ro ­
b o tn icze  i d la  inteligencji pracujące!.

Sprawa rozbudowy miast Zagłębia.
P a ła c e  c z y  d o m y  m ie sz k a ln e  ? — K o m u  i n a  co  d a w a ć  
p o ży czk i.  — L ichw a m ie sz k a n io w a  w  n o w y c h  d o m a c h .  —- 

Kto p o ło ż y  k r e s  ty m  n ie z d ro w y m  o b ja w o m ?
Z  ciężko  z a p ra c o w a n y s h  g ro s z y  

lo k a to ró w  zb ie ra ją  s ię  miliony, w y­
d a w a n e  nas tęp n ie  w ch a ra k te rz e  p o ­
ż yczek  na  b. d o g o n y c h  w a ru n k a c h  
na  bu d o w ę  dom ów .

Z  p o ży czek  tych nie k o rz y s ta ją  
n ig d y  b iedacy , s k ła d a ją c y  s ię  na  
tw orzen ie  k a p i ta łu  b u d o w lan eg o ,  
p ie rw szym  bow iem  w aru n k iem  otrzy

m an ia  p o ży czk i  jes t  p o s ia d a n ie  p la ­
cu. P o zy czk i  w ięc o trzym ują  ci, co  
a lbo  p o s ia d a ją  p lace , a lb o  też m a ją  
g o tó w k ę  n a  ich kupno.

T ru d n o ,  z tern p o g o d z ić  s ię  trze­
ba, jeżeli inacze j  b y ć  n ie  m oże. N ie 
m o żem y  jed n ak  p o g o d z ić  s ię  z  w ie ­
lu innem i faktam i, k tó re  m a ja  m iej­
s c e  p rzy  p o d z ia le  pożyczek .

jedynie niezawodny ś r o d e k  na 
w szelkiego rodzaju robactwo 

jest proszek

„MORANT” s
Ż ą d a ć  w składach aptecznych,
— aptekach i składach

350 złotych miesięcznie
zarabiają u czn iow ie po uKończeniu

Z A W O D O W E J

Szkoły Szoferów w Sosnowcu,
Zapisy now ych  kandydatów  przyj­

muje kancelarja szkoły
p rz y  ulicy S w o b o d n e j  Nr. I r

Opłata została obniżoną na zł. 150 
płatne ratami.



Str. 4. Nr. 18?

K R O N I K A .  Fabrykantka aniołów w Sosnowcu.
Stw ierdzono narazie zam orzenie dwojga niemowląt.KALENDARZYK:,

Sierpieh

12
Niedziela

Dziś: Klary 
Jutro: Hipolita 
W schód słońca 4.14 
Zachód „ 7.06

R A D I O .
Niedziela 12 — sierpnia.

KATOWI CE.
9.30 Transm isja z Wilna.
11.15 Przerwa.
12.— S ygn ał czasu, kom. lotn.-meteor, 

oraz hejnał z w ieży marjackiej.
12.10 Przerwa.
15.40 Pogadanka z działu: „Ogrodnik

śląski".
“16.— Odczyt rolniczy z Krakowa.

16.20 O dęzyt rolniczy z W arszawy.
16.40 Rozmaitości.
17.— Koncert popularny,
18.— Transm isja z Wilna.
20.05 Przerwa.
20.15 Transm isja koncertu w ieczorne­

g o  z  Warszawy.
22.— S ygn ał czasu  oraz kom unikaty 

PAT i sporldwy.
22.30 Transmisja muzyki tanecznej.

Poniedziałek 13 — sierpnia.
16.40 Komunikaty poisk. zw. zrzeszeń  

gosp. woj. śl,
17.— Transm isja z W arszawy.
17.25 Odczyt pt. „Znaczenie miasta w 

sztuce".
17.50 Przerwa.
18.— Transm isja muzyki lekkiej.
19.— Rozmaitości.
19.20 Komunikat straźactwa śląsk iego
19.30 Odczyt z cyklu: „Szkice z niwy 

polskiei Śląska".
19.55 Komunikat rolniczy z W arszaw y.
20.05 Lektura w języku francuskim.
20.30 Transm isja koncertu m iędzyna­

rodow ego.
22.— Sygnał czasu  i komunikaty PAT

Z Sosnow ca.
Przejazd koleją bezrobot­

nych, kierowanych do obję­
cia pracy.

Jak wiadomo, bezrobotnym uda­
jącym się do obięcia pracy poza te­
renem tutejszego państwowego urzę­
du pośrednictwa pracy, wydaje się 
zaśw iadczenia na 50 proc. zniżkę 
kolejową. Ten ustalony przywilej u- 
przystępnia w wielu wypadkach i 
daje m ożność bezrobotnym otrzym a­
nia należytej pracy i odpowiednie­
go zarobkowania.

Z  praw tych bezrobotni jednak 
nie korzystają w szerszym  zakresie, 
bowiem często nie stać ich na po­
krycie drugiej połowy kosztów prze­
jazdu koleją.

»Za pieniądze kupić można wszy- 
stko« — tak g łosi m ądrość ludu.

1 słusznie.
Procesy sądow e i kroniki poli­

cyjne stw ierdzają niemal codziennie 
o wynajmowaniu m orderców, kiórzy 
za um ówioną z góry zapłatę w ysy­
łają  na tamten św iat ludzi, których 
nawet na oczy nie widzieli.

W śród tych płatnych zbirów 
najprzedniejsze miejsce należy się 
t. zw. »fabrykantkorn aniołó«, które 
dla m arnego grosza mordują niewin­
ne istoly —■ owoc grzechu uwie­
dzionych dziewcząt.

Jedna z takich wyzutych ze wszel 
kich uczuć ludzkich fabrykantka a- 
niołków w padła wczoraj w ręce po­
licji sosnowieckiej.

jest to stróżka domu nr. 14 przy 
ul. Targowej w Sosnow cu Franci­
szka Krawczykowa.

Rok temu niejaka M arjanna Ha- 
łaj oddała swe dziecko na wycho- 
wanieKrawczykowej. Dziecko um ar­
ło, ale nikt nie badał przyczyny 
zgonu. Um arło, pochowano je i ko­
niec...

Przed tygodniem służąca pp. 
Cim erinanów (W spólna 16), niejaka 
Bolesław a Mika, odebrała swe czte­
rom iesięczne dziecko od M arjanny 
Dudek, gdzie płaciła 50 zł. m iesięcz

M agistraty m iast Zagłębia przy­
chodzą z pom ocą w tych wypad­
kach bezrobotnym, pragnącym  wy­
jechać do pracy i pokrywają różni­
cę drugiej połowy kosztów przeja­
zdu koleią.

N atom iast budżety wiejskich gmin 
naogół nie przewidują sum na akcję 
walki z bezrobociem, wskutekt czego 
bezrobotni, zam ieszkujący na tere­
nach gmin wiejskich, częstokroć nie- 
uprzemysłowionych, pozbawieni są  
m ożności otrzymania pracy w innych 
m iejscowościach, z braku odpowie­
dnich środków  na przejazd.

Z  tych względów w ogólnej pro­
wadzonej akcji przeciwko zwalcza­
niu bezrobocia, państwowy urząd 
pośrednictw a pracy w Sosnow cu wy­
stąp ił do pana wojewody kieleckie-

Każda białogłowa 
Weźmie cię w ramiona, 
Bombą nadziewaną 
Od NEYA trafiona.

nie i um ieściła je u specjalistki Pr. 
Frawczykowej zą opłatą 45 zł. mie­
sięcznie.

Krawczykowa zajęła się niemo­
wlęciem po swoiemu. Poiła  je od­
warem maku i jakiemś innem zie­
lem i w ciągu kilku dni wyprawiła 
dziecko na tamten świat.

Aresztowana Krawczykowa zakli­
nała się na wszystkie świętości, że 
karm iła dziecko mlekiem, m ączką 
Nestla, płatkami owsianemi, ale nie- 
bożątko zmarło...

Rewizja w lokalu nie wykryła a- 
ni mleka, ani mączki, ale za to zna­
leziono w garnuszku i na sitku 
ziarnka maku, a w drugim garnu­
szku odw ar jakiegoś ziela.

Obdukcja zwłok dziecięcia stwier 
dziła niezbicie, ze dziecko nie do- 
staw ało nic prócz jakiejś podejrza­
nej cieczy, nie mającej nic wspólne­
go ani z mlekiem, ani z płatkami 
owsianemi.

Zbrodniarkę aresztowano, a jed­
nocześnie wtrącono do więzienia 
Mikową, gdyż zachodzi uzasadnione 
podejrzenie, że dlatego dziecko dała 
na wykarmienie do Krawczykowej 
za wyższą opłatę, by się uwolnić 
raz na zawcze od owocu swego 
grzechu.

go z pilnym wnioskiem o.asygnowa- 
nie na ten cel odpowiednich kredy­
tów, co przypuszczać należy, będzie 
uwzględnione.

Akcja dożfwlanla bezrobotnych 
pracowników umysłowych,
Polski związek zawodowy pra­

cowników przemysłowych i handlo­
wych w Sosnow cu zawiadam ia, że 
kupony żywnościowe dla bezrobot­
nych pracowników umysłowych wy­
dawane będą w następującym po ­
rządku:

1) w dniu 14 sierpnia 1928 r. 
bezrobotni pracownicy umysłowi, 
nie pobierający zasiłków: wszyscy 
bezrobotni, mający na utrzymaniu 
rodziny, złożone conajmniej z 2 ch 
osób (łącznie z bezrobotnym) oraz 
sam otni z wyjątkiem zamieszkałych 
w Sosnowcu.

2) w dniu 16 sierpnia 192S roku 
bezrobotni pracownicy umysłowi, 
nie pobierający zasiłków, samotni, 
zamieszkali w Sosnow cu oraz z

Nikt nie fpzyrządza 
Takiego makowca, 
Tortów i ciastek, 
jak NEY ze Sosnowca,

pobierających ci, którzy mają na 
utrzymaniu rodziny, złożone conaj­
mniej z 4-ch osób (łącznie z bezro­
botnym).

3) w dniu 17 sierpnia 1928 roku 
pozostali bezrobotni pracownicy u- 
mysłowi, którzy w dniach 14 i 16 
sierpnia br. kuponów nie otrzymali.

Bezrobotni pracownicy umysłowi 
nie pobierający zasiłków, wzgl. po­
bierający zasiłki ustawowe, winni 
przedstaw ić zaśw iadczenia właści­
wych w ładz (m agistratu, kom isaria­
tu p.p. gminy) co do stanu rodzin­
nego, m ajątkowego i pozostawania 
bez pracy. Nadto wszyscy bezrobot­
ni, którzy pragną otrzymać kupony, 
winni sk ładać zaświadczenia P liP P . 
w Sosnow cu, wzgl. ekspozytury w 
Zawierciu, stwierdzające, 1) że pe­
tent jest zarejestrow any w P liP P . i 
zg łaszał się każdorniesięcznie do 
kontroli, 2) miejsce zam ieszkania 
(dokładny adres), 3) stan rodzinny 
(ilość osób będących na wyłącznem 
utrzymaniu bezrobotnego), 4) czy 
petent korzysta z zasiłków ustaw o­
wych lub doraźnych i w jakiej wy­
sokości.

Po kupony należy się zgłaszać 
do lokalu związku kolejarzy w S o s­
nowcu ul. P iłsudskiego od godziny 
14- ej do godziny 17 ej. Późniejsze 
zgłoszenia uwzględniane nie będą.

Kupony realizować można w 
następujących spółdzielniach: 1) po­
wszechna spółdzielnia spożywców 
w Sosnow cu (wszystkie sklepy 
spółdz.) 2) slow, robotn. chrześc. w 
Dąbrowie, ul. Sobieskiego, 3) stow, 
prac. gwar. hrabia Renard w S o s ­
nowcu (wszystkie sklepy spóidz.), 
4) stowarzyszenia pierwsze spożyw­
ców w Grodźcu, 5) stow arzyszenie 
spożywców w Będzinie, 6) spółka 
spożywców »Zawiercie« w Zawier­
ciu, 7; robotnicza spółdzielnia spo­
żywców w Olkuszu.

Po zaśw iadczenia należy się 
zgłaszać do PLIPP. w Sosnow cu w 
wyżej podanych dniach w godzi­
nach przedpołudniowych (od go­
dziny 10-ej do godziny 14-ej).

(s) O so b is te . Kierownik pań­
stwowego urzędu pośrednictw a p ra ­
cy i przewodniczący zarządu obwo­
dowego funduszu bezrobocia w S o ­
snowcu p. Gawroński wyjechał w 
spraw ach służbowyzh do W arszawy.

Cela
więzienna

132,
— Nie m ogę zam ilczeć — mówił 

dalej tonem  przyciszonym  i nam ię­
tnym  — że nędznik  żałow ał gorzko, 
iż owej fatalnej nocy uszanow ał sw o­
ją  ofiarę, albow iem  była ona w yjąt­
kow o p iękną tak , jak ty  nią jesteś 
teraz , m oja kochana V iviano; długie, 
gęste, rozpuszczone w łosy spływ ały 
po  jej ram ionach, płom ienisty w zrok  
nadaw ał całej jej postaci coś dzik ie­
go, a jednak  -wyzywającego, i n ik t 
nie by łby  m ógł zapanow ać na w i­
d o k  ty lu  w dzięków ... T ak p rzy n aj­
mniej mi opow iadał.,. Lecz cóż miał 
czynić!., położenie było straszne.:, 
nędzn ik  nie m ógł m yśleć o niczem  
innem , jak o dokonaniu  sw ego k rw a­
w ego dzieła i, g dy  opuszczał pokój, 
w  k tórym  spełnił m orderstw o, h en o r 
panny  K lotyldy de Lucenay był nie­
naruszony.

K lotylda zasłonjła oczy rękam i i 
w ybuchła płaczem .

— Mój Boże! mój Boże! — w y­
krzyknęła z uniesieniem  — b ą d ź  
błogosław ionym  za tę  radość, jaką 
asyłasz mi p o  pięciu  latach  nięw y-

słow ionych m ęczarni.
K siążę p rzesunął się jeszcze b li­

żej i chciał ram ieniem  swem  otoczyć 
jej kibić i złożył pocałunek  n a  jej 
ustach, lecz k o b ie ta  w yrw ała  się 
gw ałtow nie z teg o  uścisku i pob ieg­
ła  n a  d rug i koniec pokoju, śm iejąc 
się nerw ow o.

K siążę rozgniew any zm arszczył 
b rw i.

— C o ci jest, V iviano? — zapy­
ta ł zdziw iony,

— O! ja n ic  nazyw am  się Vi- 
vianna! — o d p a rła  k o b ie ta  tonem  
p raw ie  gniew nym .

— Jednak!..
— W iesz dobrze, kim  jest kob ie­

ta , k tó ra  sto i p rzed  tobą...
— Pani...
—  I w ie s z ,  że ta  k o b ie ta  nazy­

w a się K lotylda de Lucenay!
N asta ła  chw ila milczenia.
K lotylda o p arła  się o stoliczek z 

różanego  d rzew a i drżącem i pa lca­
mi usiłow ała o tw orzyć jedną szu­
fladkę.

K siążę nie w iedział, co m yśleć o 
tej zm ianie jej postaw y i sądził, że 
jest ty lko  rezu lta tem  nerw ow ego a- 
taku , spow odow anego  wyznaniem .

Myśl zd rady  nie pow stała  jeszcze 
w  jego umyśle; zdaw ało  mu się ty l­
ko, że stoi na  jakim ś ruchom ym  
gruncie, k tó ry  się usuw a z p o d  je­
g o  stóp .

N agle b ladość śm iertelna p o k ry ­

ła  jego lica; n ad staw ił ucha,

XXX. ^
D w a  s t r z a ł y .

Z p rzed p o k o ju  dolatyw ał odgłos 
gw ałtow nej sprzeczki. Zdaw ało mu 
się że poznaje  g łos sw ego p len ipo­
ten ta .

Rzucił szybkie i b y stre  spo jrze­
nie na K lotyldę i zauw ażył na jej 
tw arzy  ta jo n ą  radość.

— C o to  znaczy? — spytał, o p a­
now any nagle podejrzeniem .

M łoda k o b ie ta  m ilczała. P odszed ł 
w ięc ku drzw iom , aby  je otw orzyć. 
Lecz drzw i były  z zew nątrz  zam ­
knięte.

Zwrócił się do  K lotyldy i, gdyby 
m łoda kob ie ta  by ła mniej sobą za­
jęta, byłacy p rzestraszy ła  się na w i­
dok  o k ropn ie  zm ienionej jego tw a­
rzy i w zroku, po d o b n eg o  do w ej­
rzen ia hjeny.

Nie był to  już książę Liprani.,. 
był to  Leo w  przystęp ie szalonej 
wściekłości.

— Aha! w ięc to  zasadzka! — 
szeptał, z zaciśniętem i zębam i i p ięś­
ciami. — W szystko, co dotychczas 
słyszałem, było kłam stw em , w szyst­
ko, co mi przyrzekałaś było naj- 
okrutniejszem  złudzeniem ... O d p o ­
w iadaj, pani! odpow iadaj! Bo, pom i­
mo tw ej postaw y, pom im o o rgan ia- 
jących mnie podejrzeń , zaledw ie m o­

gę uw ierzyć.
K lo ty lda rozśm iała się szyderczo.
— N ędzniku. — zaw oła ła  — na 

jakąż to  h an ieb n ą  i p o tw o rn ą  mi­
łość liczyłeś... jak  m ogłeś spodzie­
w ać się nikczem nego w spóln ictw a 
ze strony  twej o fiary?  A leż ja wiem 
wszystko! m oże się naw et tego  nie 
domyślasz! W  dniu, k iedy cię znów  
ujrzałam , zrozum iałam , że B óg sam  
w skazał mi m ordercę. W ów czas po ­
stanow iłam  dow iedzieć się o wszy- 
stkiern, w szystko zbadać, p rznąć, 
ażeby, gdy  w ybije g o d z in a  zem sty, 
jedynem  schronieniem  dla ciebie b y ­
ły galery, łub szubienica.

— 1 czekałaś p rzez la t pięć! — 
przerw ał L iprani.

C hodził w zruszony, śm iertelnie 
blady, po  pokoju, rzucając na p ra ­
wo i na lew o dzikie spo jrzen ia , ści­
skając głow ę drżącem i rękam i, w y­
m aw iając słowa, zionące nienaw iścią 
i żądzą krwi.

K lotylda sta ła  n ieporuszona, w y­
prostow ana, w yniosła, śledząc bacz­
nie najm niejsze jego poruszen ie , 
p rzy g o to w an a  na  w szystko, w  razie , 
gdyby  położenie stało  się g roźniej-
szem.

c. d., n.

W



(s) Dzień sportu i oświaty.
Dla uczczenia 8 rocznicy »Cudu nad 
Wisłą« i celem spopularyzowania; 
idei wychowania fizycznego to w | 
sportowo - naukowe »Czyn« na Sro--' 
duli, przy współudziale 8-ej Zegłęg/ 

! biowskiej drużyny hsreerskiej u r z ą ­
dza w dniu 15 b. m. »dzielnicowy 

1 dzień sportu i oświaly«, na pro­
gram którego złożą się: zawody 

/sztafet z wieńcem do płyty »Niezna- 
nego Zołnierza«, zawody drużyn 

■ w marszu wojskowym, biegi krótko 
i długodystansowe, skoki, rzuty 1 

{wyścigi kolarskie oraz akademją 
z okolicznościowemi odczytami it p. 
występami«.

(s) D zieci z  N iem iec w S o s ­
now cu. Dobiega już miesiąc, jak 
dziatwa polska z Niemiec przebywa 
na kolonjach letnich w Grybowie. 
Dziś w powrotnej drodze do domu 
wszystka dziatwa zawita do Sosno­
wca, gdzie zostanie wykąpana, 
zwiedzi park renardowski, kopalnię 
Saturn, oraz przejedzie się tramwa­
jem do Dąbrowy i z powrotem. N a­
stępnie odbędzie się pożegnanie 
dzieci przez komitet kolonij i wspól­
na fotografia.

Przyjazd dzieci do Sosnowca 
wyznaczony jest na 12 t.j. dziś o 
godz. 8.59 rano, następnie wyjazd z 
Sosnowca do Poznania dnia 15 tj. 
jutro o godz. ll-e i rano.

W całem  Zagłębiu 
Wiedzą d o sk o n a le :
Ciastka jem od NEVA, 
Albo nie jem wcale.

Epilog poranienia dyr. Arnsteina
w Zawierciu.

Kaliński odsiedzi 5 miesiące więzienia.
Niebywałą sensację w całem Za­

głębiu wywołało krwawe zajście, 
jakie rozegrało się w towarzystwie 
akcyjnem »Zawiercie« w dniu 2 
kwietnia b. r. Lotem błyskawicy ro­
zeszła się wieść, że usiłowano do­
konać zabójstwa dyrektora towarzy­
stwa Arns teina.

W dniu tym o godzinie 16- tej 
zgłosił się do dyrekcji fabryki były 
monter Kazimierz Kaliński, prosząc 
o audiencję u dyrektora.

Po wejściu Kalińskiego do gabi­
netu, posłyszano nagle wołania dy­
rektora Arnsteina o ratunek, poczem 
po chwili wybiegł Kaliński.

Zmieniony wyraz jego twarzy, 
zdradzający najwyższe zdenerwowa­
nie, oraz skrwawione ręce, świad­
czyły, że stało się coś niezwykłego.

Istotnie za Kalińskim ukazał się 
dyr. Arnsfein zbroczony krwią, alar­
mując woźnych.

Kalińskiego schwytano. Wezwana 
policja spisała protokuł,

Okazało się, że Kaliński miał 
nieuzasadnione żale do dyrektora 
Arnsteina z powodu rzekomego prze­
śladowania, pozbawienia pracy i

przeszkadzania w otrzymaniu jej 
gdzieindziej.

Jak stwierdzono, Kaliński został 
zwolniony z pracy z powodu nieu­
dolności, jednak nawet nie z inicja­
tywy dyr. Arnsteina.

Wszedłszy do gabinetu, Kaliński 
począł przemawiać do dyrektora 
Arnsteina podniesionym głosem, a 
na zwróconą mu uwagę wyiął scy­
zoryk i rzucił się na dyr. Arnsteina 
zadając mu ranę w szyję, poczem 
skierował się do ucieczki. Rana jed­
nak okazała się nie niebezpieczną, 
gdyż cios zadany był powierzchow­
nie.

Kalińskiego osadzono w więzie­
niu, skąd w dniu wczorajszym do­
starczono go do sądu okręgowego 
na rozprawę.

W toku przewodu sądowego 
ujawniono, że Kaliński nie miał za­
miaru pozbawić życia dyrektora 
Arnsteina, oraz że działał w naj- 
wyższem rozdrażnieniu. Sumując 
okoliczności łagodzące, sąd wymie­
rzył Kalińskiemu karę trzech mie­
sięcy więzienia.

Tragiczna wyprawa po węgiel na kol. Jozefów.
jeden zginął, drugi ranny.

(s) „P oezfow aja karfo ezk a ."  
Kartki pocztowe z ślicznym, tak ser­
decznie pamiątkowym napisem i to 
drukowanym, rozwozi i doręcza pocz­
ta polska jeszcze w dziesięciolecie 
istnienia państwa—wewnątrz kraju 
i nadawane (!) wewnątrz kraju.

Na odwrocie kartki wydrukowane 
miejsce nadania: «Sosnowicy», wy­
drukowany po royjsku adres dla te­
legramów i wydrukowana nazwa 
«krajowej» firmy «Sosnowickaja fab- 
rika metaliczeskich izdielij Decorum».

Nadawca — Sosnowiec, adresat 
—Trzebinia. Dla porozumienia się 
potrzeba druku rosyjskiego!...

Zachodzi pytanie, czy też sosno­
wiecka fabryka posiada ze złotego 
wieku niewoli carskiej jeszcze tak 
olbrzymie zapasy firmowych druków 
rosyjskich, iż zniszczenie ich i zas­
tąpienie drukami polskiemi byłoby 
dla niej poważnym ciosem finanso­
wym, oraz czy sznowna firma »De- 
corum« w ciągu swego dziesięciolet­
niego istnienia w Polsce nie pomy- 
śiaia nigdy o tern. że do koresponden­
cji w kraiu wypadałoby używać dru­
ków polskich, i to może nie tylko 
»d!a samego decorum®?

(s) Miłe złego początk i... Stwier­
dził to na sobie Franciszek Kimel 
z Roździenia. Przyjechawszy do 
Sosnowca za interesami, zakochał 
się od pierwszego wejrzenia w pro­
stytutce Pytlikównie, która, nie za­
dowoliwszy się zwykłą opłatą, 
skradła swemu wielbicielowi dodat­
kowo 58 zł.

Kimel zameldował o tern w ko­
misariacie.

(s) K radzieże, Jadzia Kerner 
(Dęblińska 5) zameldowała, że nie­
znany sprawca z niezamkniętego 
mieszkania skradł 1 ubranie męskie 
i 2 pary trzewików, łącznej wartoś­
ci 50 zł.

Dn. 9 bm. z mieszkania Genowe­
fy Zadwornej, (ul. Chemiczna 12) 
skradziono i sukienkę v/artości 58 
zł. Doch, w toku.

Z Będzina.
(b) P osiedzen ie  w ydzia łu  se j­

miku. Jutro o g. 4.50 popoł. odbę­
dzie się posiedzenie wydziału sej­
miku będzińskiego.

Porządek obrad przewiduje: spra­
wę remontu lokalu biurowego sej­
miku; urządzenia sieci elektrycznej 
w domu komunalnym i sprawy 
'gminne. -

W Zagłębiu w pobliżu kopalń 
węgla mieszkają zazwyczaj t. zwani 
»szybikarze« ludzie biedni, którzy 
chcąc zdobyć parę groszy na chleb 
zajmują się zawodowo nielegalnem 
wydobywaniem węgla z szybików 
kopalnianych. Onegdaj o godz 11 w 
nocy mieszkańcy Zagórza: Paweł 
Madejski z żoną Marją i Adam Dwo­
rak z żoną Kazimierą wybrali się na 
kolonję Józefów, gdzie z nieczynne­
go już szybika usiłowali wydobyć 
węgiel. W głąb szybu opuścili się 
Madejski i Dworak, pozostawiając

chwytanie „czarne
w Zawierciu.

N iejaki W alenty  G ranek , zarnie- 
m ieszkały p rzy  ul. Szerokiej nr. 1 
w p ad ł n a  pom ysł w zorem  „czarnej 
rę k i” w yłudzania te ro rem  o d p o ­
w iednich  okupów  od  ludzi m ajęt­
nych, a  strachłiw ych.

W  tym  celu G ranek  fab rykow ał 
m asow o listy, w  k tó ry ch  g roz ił sro- 
giem i karam i aż do w yrafinow anej 
śm ierci w łącznie tym  w szystkim , 
k tó rzy  w  czasie i m iejscu, w skaza- 
nem  przez niego, nie złożą o d p o ­
w iednich sum.

Listy tak ie  o trzym ali w  mieście: 
p. Sulikow ski, kupiec i obyw atel, 
Jakubow icz z M arszałkow skiej oraz 
obyw atel w iejski z Kro molowa"

G ranek  ni mniej ni w ięcej p o ­
lecił tylko złożyć p. Sulikow skiem u 
aż 8.000 złotych, g rożąc  w  razie 
odm ow y śm iercią. Jakubow icz o- 
trzym ał n ieco  m niejsze „zap o trze­
b o w an ie”, bo  tylko 500 zł. P olic ja

(b) Z m ag is tra tu . Magistrat bę­
dziński w dniu wczorajszym pod­
pisał akt kupna gruntu przy ulicy 
Jasnej, należącego do małżonków 
Moszka i Eli Broder, za sumę 58 
tysięcy złotych.

(b) Z jazd  m łodzieży  polskiej. 
Dziś w sali przy ulicy Kordonowej 
odbędzie się wolny zjazd przedsta­
wicieli stowarzyszenia młodzieży 
polskiej Zagłębia Dąbrowskiego, na 
którym omawiane będą sprawy or­
ganizacyjne.

Początek o g. 9 ej rano.
(b) W yrodny syn . Onegdaj 16- 

letni Kazimierz Młynarczyk, rniesz-

(b) N ie zak łó cać  spoko ju . Za. 
zakłócanie spokoju ulicznego i opór. 
poiicji, spisano protokuł na Toma-.) 
sza Dudę mieszkańca Grodźca.

(b) K rad z ież  z  m ieszkan ia . W 
czasie nieobecności domowników 
dostał się za pomocą podrobionego 
klucza jakiś nieznany sprawca do 
mieszkania Waleni Kruk, zamieś** • 
kałej przy ulicy Będzińskiej, skąd / 
skradł dywanik, trzepaczkę i żelazko, ’) 
wartości 45 zł. ' )

)
Z Dąbrowy.

żony na powierzchni ziemi. Po ja­
kimś czasie los zrządził, że ziemia 
się oberwała zasypując obu »szybi- 
karzy«. Kobiety, widząc co się dzie­
je, poczęły ratować swych mężów.

Po kilkunastu minutach Kazimie­
rze Dworak udało/się uratować swe­
go męża, natomiast druga ofiara 
tragiczaego wypadku Paweł Madej­
ską lat 50, znalazł śmierć w szybiku.

Potłuczonego Dworaka przewie­
ziono do domu; zwłoki Madejskie­
go pozostawiono na miejreu do 
zejścia władz sądowych.

uw iadom iona o istn ien iu  tajem niczej 
„czarnej rę k i” rozpoczęła  energ icz­
ne śledztw o.

W  im ieniu Jakubow icza o d p i­
sano nieznajom em u, że w obec cięż- 
ich w arunków  finansow ych skłonny 
jest złożyć 400 zł. Tajem niczy osob­
n ik  zgodził się w spaniałom yślnie n a  
ofiarow aną sumę, k tó ra  m iała być 
złożona przy kapliczce św, Jan a  na 
S tarym  Rynku.

Miejsce to  pozostaw ało  p o d  
obs-rw acją  policji. W czoraj pom ię­
dzy godziną 2 a 3 w  nocy do k a­
pliczki podeszła  jakaś ko b ie ta , a 
stw ierdziw szy, że koperta ,., z p ie ­
niędzm i leży, poszła  uw iadom ić 
w spólnika. P o  kw andransie  p o d ­
niósł k o p ertę  jakiś m ężczyzna, lecz 
w tej chwili został schw ytany  przez 
policjanta. G ranek  w  areszcie ro z ­
m yśla o nieudanej im prezie finan­
sow e5.

kaniec Grodźca, podczas sprzeczki 
pobił dotkliwie własną matkę.

V/ celu ukarania wyrodnego sy ­
na sprawę skierowano do sądu.

Powrócił
Ir . I. BARYLSKI

Będzin, Małachowskiego 15 
Tel. 5-71.

Choroby weneryczne i skórne. 
Przyjm uje od  4—7 w św ięta  od  10—12

Csy woin® pykać?
P. Marja Czechowska, pracow- 

niczka urzędu pocztowego w Dą­
browie, wprowadza instrukcje, któ­
rych do tej pory nikt nie miał moż­
ności poznać, z wyjątkiem tych, k tó - ; 
rzy ją zastali mocno zapracowaną 
przy ^amkniętem okienku.

Będąc w urzędzie pocztowym, 
zwróciłem się do okienka, przy któ— 
rem urzęduje p. M. Cz. o kupno 
przekazów pocztowych. Zastałem 
panią tę, zajętą niewiadomemi mi 
czynnościami, mocno wpatrzoną w 
stół. Przeczekałem dłuższą chwilę, 
lecz niestety napróżno. Wówczas 
byłem zmuszony zapukać do okien- 
ka, by pani tej przypomnieć, że je­
stem interesantem i czekam na za­
łatwienie. Po chwili okienko się 
otwarło i z pełną opryskliwością 
posypały się z buzi p. Cz. słowa: 
»Do okienka pukać nie wolno, bo 
ja jestem zajętą«.

Ponieważ działo się to w go­
dzinach urzędowych, chciałbym wie­
dzieć, czem owa pani mogła być 
lak mocno zajętą?

Przy takiem traktowaniu intere­
santów przez tę panią, możnaby 
lak przestać dwie godziny lub wię­
cej, wyczekując w skupieniu ducha, 
aż okienko się otworzy i owa parii 
przestanie kiedyś być zajętą.

Ponieważ ostatecznie nie dowie­
działem się, czem była owa pani 
zaięla, zapytuję więc © to po raz 
drugi za pośrednictwem »Expresu 
Zagłębia«.

W. Szumbarskl.
Dąbrowa G., II/8 28.

(d) N ą jp ro s łszy  sp o só b  z d o ­
bycia  eniędzy. Mieszkaniec Dą­
browy tVaienty Osuch długo medy­
tował, jakby tu dojść do pieniędzy., 
Ostatecznie wynalazł źródło. Udał 
się do firmy »Radjowis« inż. Wi­
niarskiego. Tatg w larg i kupił ro­
wer, płacąc za niego wekslami. Po 
tak udanej tranzakcji Osuch odwie­
dził drugą firmę Wilkoszewskiego 
i przeprowadził zupełnie pomyślnie 
taką samą tranzakcję. Z rowerami 
udał się do Będzina, szukając na 
nie nabywców. Mniej więcej za po­
łowę ćfeny kupna znaleźli się na­
bywcy w osobach Grzegorza Kozu­
ba, zamieszkałego w Będzinie przy 
ulicy Krakowskiej nr. 11 i Józefa 
Nawrota. Za zdobyte w ten sposób 
pieniądze Osuch zabawił się nale­
życie. Upłynęło parę tygodni. Przy­
szły płatności weksli i bomba pękła. 
Wszyscy trzej znaleźli się u sędzie­
go śledczego, a zużyte rowery w rę­
kach nieostrożnych kupców.

(d) P o m y sło w y  m łodzien iec. 
18-letni wyrostek Józef Tarnowski, 
zamieszkały przy ulicy Łukasińskie­
go 6 w Dąbrowie, chciał szybko 
dojść do majątku, a ponieważ na 
innej drodze nie mógł zrealizować 
swych zamierzeń, postanowił podra­
biać kwity na węgiel, wydawany 
przez hutę Bankową, jako deputat, 
swym robotnikom. W tym celu wy­
dostał gdzieś blankiety huty Banko­
wej, z których bardzo udatnie za­
czął fabrykować wspomniane kwity. 
Podstęp się nie udał, bowiem już 
przy sprzedaży pierwszego kwitu 
pomysłowy młodzieniec został zde­
maskowany, w nasiępstwie czego 
powędrował do kozy.

Prenumerujcie 
,,Expreś Zagłębia



Z Zawiercia.
(z) Z  zarządu tniasla. Na o- 

negdajszem posiedzenie z a r z ą d u  
miasta postanowiono zakupić w 
związku z rozpoczęciem instalacji 
wtasnej sieci elektrycznej w mieście 
500 liczników elektrycznych; zatwier­
dzono 5 plany budowlane; postano­
wiono zahipotekować plac jedno- 
morgowy ofiarowany miastu przy 
ul. Włodowickiej oraz uznano preten­
sje banku ludowego do sumy, cią­
żącej na domu miejskim przy ulicy 
Pastewnej; postanowiono również 
płożyć na ul. Kościuszki po stronie 
kościoła krawężniki i chodniki i wy­
budować ażurowy parkan w parku 
miejskim.

(z) P. starosta członkiem ko­
mitetu „biegu dokoła Polski". 
W uznaniu zesług p. starosty Ko­
walskiego na polu propagowania 
wychowania fizycznego komitet or­
ganizacyjny »biegu dokoła Polski« 
zwrócił się do p. starosty o przy­
jęcie mandatu członka komitetu or­
ganizacyjnego, na co p. starosta 
wyraził zgoaę.

Bieg ten — pierwszy tego ro­
dzaju w Poisce organ zowany jest 
przez redakcję »Przegiądu sprto- 
weho« i towarzystwo cyklistów w 
Warszawie.

(z) Wygórowane ceny w Za­
wierciu. Artykuły pierwszej potrze­
by w Zawierciu są wyższe w cenie 
niż w Sosnowcu czy w Będzinie. 
Komisja cennikowa magistratu ma 
tu wdzięczne pole do działania, 
tembardziej, że władze wojewódzkie 
zwróciły już na tę sprawę uwagę i 
odpowiednim pismem polecaią sta­
rostwu wywrzeć odpowiedni nacisk, 
zwłaszcza w dziedzinie mięsa woło­
wego.

' z) P rzyjęcia  nowego oddzia­
łu  iab ryk i. jak już donosiliśmy, w 
Myszkowie w fabryce Steinhagen, 
Wehr i Ska odbyła się komisja ma­
jąca na celu przyjęcie nowo zain­
stalowanych maszyn papierniczych. 
Komisja uznała nowy oddział fabry­
ki za urządzony odpowiednio i ze­
zwoliła na jego uruchomienie. Z 
ramienia starostwa brał udział w 
komisji inż. Mańkowski, z ramienia 
min. pracy inż. Gallot.

(z) B rak odpowiedniego szpi­
tala. W mieście istnieje szpifai e- 
pidemiczny na 10 łóżek. W szpitalu 
tym przebywają przeważnie chorzy 
na tyfus. Ostatnio kasa chorych skie­
rowała kobietę, chorą na różę. Po- 

' mysłowy mąż chorej zostawił żonę 
pod drzwiami, przeto szpital przy­

jął chorą mimo braku miejsca. 
Przed trzema dniami przywieziony 
został do szpitala jakiś mężczyzna 
z tą samą chorobą, skierowany 
również przez kasę chorycn. Z po­
wodu braku miejsca nie został je­
dnak przyjęty, skutkiem czego od­
wieziono go z powrotem do kasy 
chorych. Należałoby może, aby, o- 
szczędzając chorym niepotrzebnych 
przewozin, informowano się wcześ­
niej o miejscach w szpitalu lub też 
kasa chorych, rozporządzając swo­
im własnym szpitalu u Hulczyńskie- 
go, mogłoby część jego przeznaczyć 
dla chorych zakaźnie.

Niewskazane bowiem jest, aby w 
szpitalu miejskim, gazie z powodu 
szczupłości miejsca nie można izo­
lować chorych zakaźnie — pomie­
szczono z resztą chorych pacjentów 
chorych na choroby zaraźliwe.

(z) Udawał chorego, by kraść. 
Słabosz Edward ze wsi Nowa Wieś, 
gm. Żarki, pow. zawierckiego, 
jak się okazało przez dochodzenie 
policyjne, znany włóczęga bez sta­
łego miejsca zamieszkania, przybył 
przed kilku dniami do Radomska i 
odwiedzał różnych felczerów udając 
chorego.
Ostatnio w dniu wczorajszym zgłosił 
się do felczera Kleinerta, zam. przy 
ul. Reymonta 5, pod pozorem bólów 
w nogach w czasie badania skradł 
pudełeczko ze szprvcką wartości 
15 zł.

Kradzież jednak felczer Kleinert

CYRK
S T A N łE W S K IC H

w  Sosnowcu, ui. Kościelna Hr. 5

Dziś w niedziele, 12 sierpnia

Nieodwołalnie ostatnie
S PRZEDSTAW IENIA m  

e g. 4 pp. i a g. B.30 wiesz,
WIELKI NADZWYCZAJNY PROGRAM
2 0  artystycznych ctrakeii 2 0

Między innymi wystąpi

Gustaw Breitlart
Człowiek o wielkiej sile. Jedyny nie­
pokonany król żelaza. Za swoje fe­
nomenalne produkcje nagrodzony zto 
fym i srebrnym wieńcem laurowym.

UW AGA:
W poniedziałek cyrk  wyjeż­

dża do Katowic.

spostrzegł, poczem zawiadomił po­
licję.

Slabosza aresztowano i przekaza­
no do dyspozycji sędziego śledcze­
go.

(z) S łodkie złodziejstwo. Z 
kasyna urzędniczego fabryki Hul- 
czyńskiego nieznani sprawcy skradli 
konfitury wartości 300 zł. oraz ma­
szyny do pisania. Maszynę porzuco 
ną znaleziono w parku wspomnianej 
fabryki, natomiast komfiiury przepa­
dły.

Z Olkusza.
(o!) Zabawa w Olkuszu. Tow. 

sport. »Vesfa« w Olkuszu, urządza 
w dniu 15 bm. wielką zabawę »Sierp- 
niówkę« w parku pod Czarną Górą. 
Zabawa będzie miała charakter spor­
towy. W razie niepogody, zabawa 
będzie odłożona do 19 bm.

(ol) św iętokradztwo. W koś­
ciele parafjainyrn w Kościelisku, pow. 
pińczowskiego, dokonano kradzieży 
monstrancji srebrnej pozłacanej, 2 
krzyży, 2 puszek srebrnych i 3 kie­
lichów takich samych, ogólnej war­
tości zł. 2555. Kradzieży dopuścił 
się Eugienjusz Piechulski, lat 23 li­
czeń ślusarski, który się ukrywa. 
Piechulski pochodzi z Minogi, pow. 
olkuskiego, gdzie ma rodziców. W 
Olkuszu był on znany, jako sporto­
wiec.

(ol) Znów szoferzy. Policja ol­
kuska zatrzymała Feliksa Pi wnika, 
szofera z Czeladzi, oraz Adama 
Kwiatkowskiego, praktykanta szo- 
ferskiego z Sosnowca, bezrobotnych, 
którzy po sprzedaży s-onmy w Ol­
kuszu, urządzili sobie hc-; n na­
stępnie bójkę, raniąc -ość po­
ważnie. Obecnie p c>v- się do­
chodzenie, celem ust-r.-, pocho­
dzenia słoniny, którą przywieźli do 
Olkusza.

(ol) Trup na forze. 10 bm. nad 
ranem maszynista pociągu towaro­
wego zauważył na forze pomiędzy 
Olkuszem i Bukownem poszarpane 
zwłoki jakiegoś mężczyzny. Po za­
trzymaniu pociągu, skonstatowano, 
że głowa i obie ręce były odcięte 
od lutowia. Po przeprowadzeniu do­
chodzenia przez policję, ustalono, że 
są to zwłoki Piotra Trzcionkowskie- 
go lat 26, zamieszkałego przy ro­
dzicach na t. zw. Parczach pod Ol­
kuszem. Denat był niedorozwinięty 
umysłowo, w ostatnich czasach trzy 
razy chciał się pozbawić życia przez 
powieszenie, lecz za każdym razem 
został uratowany. Nie ulega wątpli­
wości, że sam się rzucił pod pociąg.

Expres Rolniczy.
W drugiej połowie sierpnia.

Slarzy gospodarze mawiali, że 
do 10 go sierpnia porządny gospo­
darz kończy wszelkie uprawki, a po 
15 ym zaczyna orki siewne. Dziś 
bywa inaczej, uprawy ugorowe rzad 
ko gdzie się porządnie prowadzi, a 
dbałość o doprawienie roli, tak 
mocno zależne w dawnych czasach 
wyłącznie od wpływów atmosferycz­
nych, które sprzyjają wydobrzeniu 
roli — prowadzi się dziś sobotnim 
sztychem na niedzielny użytek byle 
prędzej, skoro przysiewiska uważa 
się za korzystniejsze, w czem jest i 
racja, ale z zastrzeżeniem, że owe 
przysiewiska dobrze się udają, gdy 
się pod nie nie skąpi nawozów—a i 
potem pod ozime zasiewy gdy aię 
dobrze sypnie, n'e zaniedbując u- 
prawy mechanicznej, umiejętnie wy­
konanej. A ta mechaniczna uprawa 
■— maiąca zastąpić działanie czasu 
przy uprawie ugorowej wymaga od­
powiednich narzędzi i naprawdę u- 
miejęinego ich stosowania, lu  je­
szcze dodam, że zastosowanie tego, 
czy owego narzędzia w dużej mie­
rze zależy od pogody i od gatunku 
ziemi.

Wał czy brona? Drapacz czy głę­
biej działający kultywator? To są 
te pytania, nad kłóremi rolnik musi 
niekiedy dobrze się zastanowić, ieślf 
robota uprawy ma być rozumnie 
wykonaną. Pozwolić roli zaparować, 
niedopuścić do rozrostu perzu, za­
chować w gieoie wilgoć, oto zada­
nia współrzędnie występujące, gdy 
te zostaną dobrze wypełnione, przy­
szły urodzai będzie pewny.

C?:as teraz i nawozy sprowadzić, 
bo niektóre wcześniej muszą być 
rozsypane jak np. a z o t n i a k i 
i m ą c z k a  r a c h o w s l i a  — 
nawozy pokarmowe, bardzo dla o- 
zimin potrzebne, a oprócz rtich 
w a o n o jako rndjoracyjny środek, 
w wielu gospodarstwach niezbędny, 
mianowicie tam, gdzie są ziemie 
zimne, odporne, lub zakwaszone, 
gdzie się corocznie rodzą szczawikt 
rdesty itp. Tu wapno stosujemy nie 
w celu dodania pokarmu roślinom, 
bo wapna pokarmowego w naszych 
ziemiach bywa zazwyczaj dostatek, 
ale dodajemy ie jako materiał po­

budzający rozkład kwaśnej próchni­
cy, a w innych wypadkach, — spul­
chniający zwięzłe, oporne zimne 
grunta. 1 teraz właśnie jest pora 
najwłaściwsza do stosowania wapna, 
bo działanie iego wtedy się uwy­
datnia w całej pemi, gdy na sucho

Krwawa zemsta.
81.

—  Ja znajdę dowody, k tó rych  
b ra ko w a ło  sędziom przysięgłym .

—  Skądże pan wiesz, że Bernard 
jeszcze żyje?

—  Mam  przeczucie.
—  A  jeśli m im o wszystko, mimo 

pozorów , okaże się, że w y ro k  był 
spraw ied liw y m?

—  Co pan chce przez to pow ie­
dzieć?

—  Ze jeżeli Bernard  rzeczywiście 
nie pope łn ił zabójstwa, o k tó re  sam 
się o b w in ił i któ re  mu pan zarzu­
casz?

—  Skąd pan to  wie?
—  Jakże nie mam wiedzieć? Ja­

ko sędzia śledczy, muszę słuchać 
nieraz zwierzeń najboleśniejszych... 
P rzypom inam  je sobie dobrze...

—  W  tak im  razie b y łb y  pan 
sprawę um orzył i nie odsyła ł aktów  
do p rokura to ra .

—  W idzę, że pan obeznany jest 
z procedurą w  tak ich  wypadkach.

—  T ak  mnie objaśniono.
—  N ie  mam potrzeby tłomaczyć 

się panu, ani z pow odów  ówczesne­
go mego postąpienia, ani m oich prze­
konań dzisiejszych.

—  N ie żądam od pana wyjaśnie­

n ia  tych powodów. Znam tę sprawę 
dobrze. Sąd przysięgłych un iew in­
n ił Bernarda z braku dowodów . O - 
to  i wszystko.

P. M onta ig lon m ilczał przez chw il 
k ilka , następnie odezwał się:

—  Upewniam  pana, że się m y­
lisz.

—  Przysżłość mię oświeci. Tym ­
czasem przybyłem  prosić pana o w y ­
danie mi aktów  sprawy. Być rnoże, 
że znajdę w  n ich punkt wy,ścia  dla 
m oich poszukiwań osobistych.

—  W szystkie szczegóły by ły  o- 
głaszane i z aktów  niczego się pan 
nie dowie.

—  Niech pan pozw oli mi w ą tp ić  
o tem.

—  N ie —  odrzekł urzędnik su­
cho. ■— Nie pozwalam  panu.

—  W ięc odm awia mi pan udzie­
lenia aktów?

—  Stanowczo.
—  D la  czego?
—  Ponieważ spraw iedliwość w y ­

pow iedzia ła już ostatnie swoje sło­
wo.

—  A  jeżeli ona m yliła  się?
—  Jest to  na niczem nie oparte 

przypuszczenie.
—  A  jeśli przedstawię panu do­

wody?
—  A lboż  je pan posiadasz?
—  N ie posiadam ich jeszcze, ale 

proszę pana o u łatw ienie zdobycia 
ich, tymczasem pan odmawia mi...

—  Powtarzam , że nie dow ie się 
pan z nich niczego now ego .. Niech 
pan mi w ierzy... jestem starym  i w i­
działem w ie le  cierpień ludzkich... 
Zdarzało mi się nawet patrzeć, nie 
mogąc przeszkodzić, na niespraw ied­
liwości... Mam w ięc doświadczenie i 
znam życie... czego właśnie panu b ra ­
kuje... Zapom nij pan o tych smut­
nych wypadkach...

—  N igdy!
—  Zapom nij pan o nich, gdyż 

w yw ołu jąc je, wskrzeszając je, możesz 
pan narażać się ty lko  na c ierp ie­
nie.,.

—  Śmierć mego ojca i m atki nie 
została pomszczoną...

—  Skąd masz pan pewność, że 
ta  zemsta nie będzie n iespraw ied li­
wością?

— W ięc pan jest przekonanym, 
że Bernard jest niew innym ?

— Jest stanowczo niew innym .
—  Zgoda, Lecz w  tak im  razie, 

jeżeli on jest niew innym , to  ktoś in ­
ny pope łn ił to  zabójstwo i ja  go od­
szukam.

P. M onta ig lon nie mógł pow ie­
dzieć n ic  więcej. Zresztą, równie 
jak  B a rto li, rozum iał, że w yjaw ienie 
okoliczności śm ierci Jerzego d ’H eri- 
baud, rów na looy się obw in ien iu  M a­
r i i  o niewierność... D la  dzieci by ło ­
by  to  shańbieniem matki.

A n ton io  powstał, by się pożeg­
nać.

—  Zan:m odejdę—odezwał się—* 
niech pan pozw oli mi raz jeszcze 
prosić o wydanie mi aktów  sprawy.

—  Nie, nie udzielę ich panu.
— Przynajm niej — chcć dziwnera 

m i się zdaje aby u rzędn ik protego­
w ał Bernarda— może pan zechce po­
kazać mi fo togra fje , k tó rą  pan kazał 
zdjąć z niego przed ośmnastu laty. 
P rzypatrzę się jego rysom i jeśli go 
spotkam...

—  Dw udziesto le tn i przeciąg cza­
su zmienia fizjog-nomję...

— C złow iek nienawidzący, m ie­
wa zazwyczaj oczy dobre.

—  1 tego odm awiam panu... Cel, 
ja k i pan sobie wytknąłeś, uważam za 
niebezpieczny. N ie  pow inienem  u- 
ła tw ić  panu d ro ;i...

—  Owszem, dz ienc ik i pom ieściły 
ten po rtre t. Może w ięc będę mógł 
wystarać się choć o jeden egzem­
plarz. Tym  sposobem obejdę się i 
bez ostatniej grzeczności, o k tó rą  
pana prosiłem.

—  Pomieszczone w tedy po rtre ty , 
mało by ły  podobne... W ątp ię, by 
m ogły one posłużyć panu do czego.

A n to n io  sk łon ił się i wyszedł.

n.
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M ateria ły  piśm ienne.

U R Z Ą D  C E L N Y  W S O S N O W C U  podaje  do  publicznej w ia­
dom ości, że w  dniu  16 sierpn ia  1928 r. o godz. 10 ran o  w  byłej sali re ­
wizyjnej i w  m ag. celnym  Nr. III na st. Sosnow iec W arsz. odbędzie  się

S P R Z E D A Ż  z L I C Y T A C J I

Ogłoszenie o licytacji.

Baczność t ! Baczność i !
Z pow odu  w yjazdu na kurację mój zakład kraw iecki będzie  ❖

prow adzony  p od  kierow nictw em

mtymmmp krojczego p. S i Sławińskiego §
jak  rów nież zm ieniłem  cały personel kraw iecki, angażując zdolnych % 
pracow ników . ^
O ddziai w ykw intnych ubiorów  m ęskich  o r a z  futer, % 

jak i oddzia ł kos tium ó w  i ok ryć  dam sk ich  %
w wykonaniu miarowem podług najnowszych modeli. \

Ś ciś le  fachowa ob3iuga da m ożność Szan. Klijenteli w moim zakładzie <L
ubrać się tanio, elegancko i solidnie po cenach konkurencyjnych. ó

N A  R A T Y  I Z A  G O T O W K Ę t !  %
v ■ • T n m o e i  K im ał SOSNOWIEC, ul. 1 Maja 10 %Z poważaniem jj0111882 M O ł  (dawniej Szenówśka) Tel. 4-76. I

Reklama jest dźwigni handjuS

Ma zasadzie art. 52 i 55 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymu- 
Sowern ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ust. Nr. 44, podaje się do 
publicznej wiadomości, że dnia 20 sierpnia 1928 r. o godz. 11 - ej w S o ­
snowcu przy ul. Sadowej Nr. 6 odbędzie się licytacja w  II-gim terminie' 
ruchomości, składających sie z  700 sztuk kafli środkowych i narożników 
nie polewanych oszacowanych na Zł. 420.— należących do Fabryki Kafli 
»Keramos« na pokrycie należności Powiatowej Kasie Chorych w Sosnowcu,

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 11-ej rano. 
spis zaś takowych codziennie od 8 do 10 u Okręgowego Egzekutora 
przy Powiatowej Kasie Chorych w Sosnowcu, ul. Sadow a 6.

Sosnowiec, dnia 10 sierpnia 1928 r.
OKRĘGOW Y E G Z EK U TO R

p rzy  P o w ia to w ej K a s ie  C h o ry ch  w  S o s n o w c u
(—) St. ju d a .

OBWfESZCZEłftiE.
Komornik S ad ow y przy Sądzie O kręgowym  w S osn ow cu  rewiru B ędzińskiego  

Edmund Koślacz zam ieszkały w Będzinie przy ul. M ałachow skiego Nr. 24 stosow nie do  
art. 114.1, 1145 i 1149 U. P. C. obw ieszcza, że w dniu 15 października 1928 r. o  godz. 10 
rano w sa li posiedzeń Sądu O kręgow ego w Sosn ow cu  odbędzie s ię  sprzedaż nierucho­
m ości ziem skiej położonej we w si S lrzyżow ice, gminy Bobrowniki pow iaiu B ędzińskiego  
należącej do Marianny Nowakow ej i spadkobierców  po Józefie Nowaku: G enowefy, C e-  
cylji, Józefa, Eugenjusza i Zenona N ow aków  r.a zaspokojenie preiensji wierzycieli Wła­
dysław a Flaka i 12 innych w sum ie Zł. 4.196 gr. 20 z % % i kosztami, zasądzonych w y­
rokami Sądu Pokoju w Czeladzi i Sądu O kręgow ego w Sosnow cu .

N ieruchom ość pow yższa składa się  z części o sad y  w łościjanskiej zapisanej w ta ­
beli w si S lrzyżow ice pod Nr. 21 przestrzeni 7 m orgów 60 prętów i budynków: a) domu  
murowanego, b) takiegoż chlewu i c) drewnianej stodoły .

N ieruchom ość hypoteki urządzonej nie posiada, w zastaw  nie oddana, i pozostaje  
w posiadaniu dłużników.

Licytacja rozpocznie się  od sum y szacunkow ej Zł. 7.000,— Reflektanci winni z ło­
żyć  wadjum w w ysok ości 10% szacunku i zaśw iadczenie o  prawie do nabywania osad  
wiejskićh. Protokuł opisu i oszacow ania m oże być przeglądany w kancelarii Komornika 
a na 2 tygodnie przed licytacją w kanceiąrji Sądu O kręgow ego w S osn ow cu .

K o m o rn ik  S ą d o w y :  K O Ś L A C Z ;

proszek wapienny zostanie wymię- 
szany z ziemią, gdy najdrobniejsze 
jego pyłki zmieszają się z gliną, 
wskutek czego potem staje się łat­
wą do osiągnięcia owa tak pożąda­
na gruzełkowatość roli. W  suchą te­
dy bezwietrzną pogodę rozsypują 
wapno palone sproszkowane, chro­
niąc je nawet od rosy, poczem po­
le przechodzimy sprężynówką i bro­
ną, by owe wymieszanie się wapna 
z ziemią było jaknajdokładniejsze. 
Staranność w wykonaniu roboty 
jest bardzo ważna bo przecież wap­
nujemy nie na rok, ale na szereg 
lat, w ciągu których korzyść z wap­
nowanie-ma być widoczna. Jednak­
że nie wolno po wapnowaniu za­
niedbać nawożenia —  bo wapno, 
przyśpieszając rozkład materji po­
karmowych trudno rozpuszczalnych 
— urodzaj na razie wzmaga, ale 
wzmożenie to powstało Kosztem 
kapitału ziemi, i gdyby potem roli 
nie zasilać, jeszcze gorsze mieli­
byśmy urodzaje, niż przed wapno­
waniem.

To są  prawdy, o których rolnicy 
dawno już wiedzieli, wygłaszając 
zdanie, że wapno bogaci ojców, 
a uboży synów — a zdanie to by­
ło zupełnie słuszne, gdy nie znano 
zastosowania- nawozów s pomocni­
czych; dziś, gdy umiemy je s to so ­
wać, zubożeniu zapobiegamy, a wap- 
nuiąc czynimy warsztat nasz rolni­
czy o wiele przydatniejszym do na 
leżytego wyzyskania. F. St. (Arol).

Humorystyka.
A m e ry k a n in .

Polak z Ameryki po zwiedzeniu 
naszego sejmu rzekł do przewod­
nika:

— Muszę przyznać, że sejm zro­
bił na mnie bardzo miłe wrażenie.

— Bo pan tak szczęśliwie trafił, 
że nie było tu ani jednego posła — 
dodał przewodnik.

U N o w o b o g a c k ic h .
— Bieda z tą dzisiejszą służbą, 

tylko się powiesić.
— C o się stało?
— Wyobraź paniusia sobie, lokaj 

mojego męża i moja pokojówka ga­
dają pomiędzy sobą po esperancku, 
żebyśmy ich nie mogli zrozumieć.

Innej r a d y  n iem a.
— Mamo byłam u kapelusznicz- 

ki, ona nie chce mi odmienić ka­
pelusza, a ten się mężowi nie po­
doba.

— W takim razie odmień męża, 
moja córko, innej rady niema.

W a k a c ie  sejm u.
— Najbardziej oryginalne waka­

cje ma chyba nasz sejm.
— Pod jakim względem?
—- Bo sejm dostaje uriop, a wy­

poczywa społeczeństwo.

N a  ja r m a r k u .
— Małgoś, widzi mi się, żeś 

kiepską kiełbasę kupiła. Trochę ją 
czuć..,

— Nie wydziwiałbyś popróżnicy. 
Toć kupiłam 'ją  do jedzenia, a nie 
do wąchania.

S t r a t a  c z a s u .  
Z agniew ana jejm ość robi wym ów-

i sw em u mężowi: N ie  r o z u m ie m
jak m ożna codziennie g rać  w  karty ; 
p rzecież to  s tra ta  czasu.

— A  .tak, szczególnie podczas 
tasow an ia  k a r t — od p o w iad a  sk ru ­
szony małżonek.

W s z y s tk o  je d n o  g d z ie  śpi.
— Mamusiu! Trzeba tatusia obu­

dzić.
— Poco?
— Bo za kwadrans czwarta i 

musi iść na posiedzenie rady miej­
skie!.

— Eee, daj pokój! Czy to nie 
wszystko jedno, gdzie ojciec śpi?

N ad szed ł d u ż y  w y b ó r  
obić  p ap ie ro w y ch  
( tape i)

r <g°

MAGISTRAT ni- CZELADNI
rozpisuje

K O N K U R S  na zabrukowanie kilku ulic
k o s tk ą  g r a n i to w ą  i fe rm a k ie m  w te rm in ie  d o  21 s ie rp n ia  1928  r.

Ślepe kosztorysy i warunki wykonania robót można otrzymać 
w wydziale technicznym magistratu m. Czeladzi.

Magistrat zastrzega sobie prawo wyboru ofert.
Kierownik tym czasow ego Zarządu m iasta

Czeladź, d n .  11/ViI 28 r . W Z .  (—) K O N A R Z E W S K I.

zalegających to w aró w  nieopłaconych  nem .
O  ile w  dniu  16 s ie rp n ia  rb . to w ary  nie zostaną sp rzed an e  z licy­

tacji, o dbędz ie  się p o w tó rn a  licy tacja w  dniu  30 sie rpn ia  r. b. o godz.
10 rano  w  pow yższych salach.

Spis w ystaw ionych  n a  licytacją to w aró w  będz ie  w yw ieszony 
w  U rzędzie C elnym  w  Sosnow cu ul. K ilińskiego 25 oraz  na  drzw iam i 
byłej sali rew izyjnej dn. 1 s ie rp n ia  1928 r.

wz. N acze ln ik  U rzędu: MILEW SKI.

Ogłoszenie © licytacji.
Na zasadzie art. 52 i 55 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymu- 

sowem ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ust. Nr. 44, podaje się do 
publicznej wiadomości, że dnia 20 sierpnia 1928 r. o godz. 11-ej w S o ­
snowcu przy ul. Sadowej Nr. 6 odbędzie się licytacja w I terminie rucho­
mości składających się z mebli domowych t. j. kredensu, stołu, 6 krzeseł, 
2 ch szaf, otomany, biurka, 2-ch foteli, 4-ch krzeseł krytych pluszem i s to ­
lika oszacowanych na Zł. 1.250,— należących do Waleriana Czopow- 
skiego na pokrycie należności Powiatowej Kasie Chorych w Sosnow cu

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 11-ej rano 
spis zaś takowych codziennie od 8 do 10 u Okręgowego Egzekutora przy 
Powiatowej Kasie Chorych w Sosnow cu ul. Sadow a Nr. 6.

Sosnowiec, dnia 10 sierpnia 1928 r.
OKRĘGOW Y EG ZEK U TO R

przy  P o w ia to w ej K a sie  C h o ry ch  w S o sn o w c u

( —) Sf. luda.



DROBNE OGŁOSZENIA

Nauka i wychowanie.

Ciioesz otrzym ać posadą? s isz
akoriczyć  k u rsa  fachow e, k o re sp o n d en cy j­
ne prof. S ekuiow ićza , W arszaw a. Z ó raw ia  
42. K ursa w yuczają  listow nie: buchalterii, 
rach u n k o w o śc i kupieckiej, k o resp o n d en ija  
handlow ej, stenografii, n auk i handlu , p rc - 
w a, kaligrafji, p isan ia  na  m aszynach , to­
w aroznaw stw a, ang ie lsk iego , francusk iego , 
n iem ieckiego, p isow ni, (o rtog rafji). Po  u- 
kończeniu  św iadectw o. Ż ąda jc ie  p ro sp ek - 
sów.

K u rsy  k ro ju  suk ien , b ielizny, haftu  ręcz­
nego  i m aszynow ego . Z ap isy  uczennic  

codziennie. S o sn o w iec , K ołłątaja 11, N o­
w akow ska .

Kupno i sprzedaż.

Zakład zegarm istrzow ski
i jubilersk i

i ¥ L  Goldszer
w Sosnowcu

przeniesiony został
z domu Nr. 25 przy ul. Modrzejow- 
skiej do domu Nr. 5 przy tejże ulicy 
do sklepu j. Fiirstenberga.

Pian is ta  iub p ian istka  potrzebni zaraz D ą­
brow a, C u k jern ia  „S ie lanka".

[ /  £ | .  w ielki w ybór, cegtę szam otow ą O 'do lnego  p racow nika fryzjersk iego  po-
I \ C m V £  SprZedaje  po  cenach  konK uren- £-> szu k u je  zak ład  fryzierski, W orcm an w 
cyjnych . L. G rajcar, S o sn o w iec , S zk lan n a  Będzinie, K ołłątaja 28.
20, teł. 104)9. r^ o trz e b n a  pan ienka  do pom ocy w s!
K Tiebyw ała okazja! ^ a r t a k  w D ąbrow ie ^  pic i w dom u. Będzin, S ączew sk iego  
IN  G órniczej, u l.W ałow a 10, lei . 1 -1 2 ,  ce- k sięg arn ia , 
l e t n  w ysprzedan ia  n ag ro m aazo n eg o  zap asu  p j olrzcbny zdolny sto la rz  na  robo tę me- 
t r o c i n  d o  każdych  zakup ionych  dw uch \ J  b |OWi,-| budow laną. S o sn o w iec , Będzin- 
tro c in  doda je  w m iesiącu s ,e rp m u  r. b. ^  4 ^ akarew icz, 
bezpłatnie jedną  furę.

K  fi „aM , i t . , „ « w u w j . ' S s f M
lY C llH ó  jazd d o  U jeisca przez Z ąbkow i- ^ ie!ka 2 (
ce  tub W ojkow ice. '

S a u  •* a m  rii„-TA D ioknrnia f jo łre e b n i  ch łopcy  do  gazet. Z g łaszać  się  przedam  bajtę  4 m. d ługą. P iex a rn ia  y  „£ x p resu  Z ag łęb ia" . C zeladź,
„P o zn ań sk a"  w M ilow icach. Rynek 8.

p . a n i n o  czarne  bardsw  d ob re  tam o  sp rze- g-xo trzebny  człow iek  do  w ożenia  gazet do 
*  dam . S o sn o w iec , S ie lecka  6 s.tlep . y  D ąbrow y. Z g łaszać  s ię  do  „E xpresu  

^  pocztów ek i por- Z ag łęb ia" S osnow iec .
1 y lK O  LA, IvZ, ire t( w ykonany  a r- 

'y sty ezn ie  w Z ak ładzie  N ow oczesnej Foto-

fra tji „S T liD jO " S oenow łec , ul. o-go M aja 
a v is  a v is  K ośció łka ko le jow ego .

M a tr y m o n ia ln e .

IZ a w a le f  lat 28 hand low iec  sym patyczny ,
S przedam  okazy jn ie  dw a ro w ery  nowe. ^  znudzony  sam o tn o śc ią , poślubi kobietę  

W izdom ość Będzin, M ałobądzka 46 u i da w szystko  od  sien ie  co  d ac  m oże męż 
RiVtaka czyzua uczuc sz lachetnych , u p o sażo n a  tno -

żliwie dla w spó lnego  in teresu . K ierow ać

Sprzedam  dom  9.300 zł. W iadom ość Ku- ijSjy d o  adm inistracji „E xpresu" pod  „In- 
b is iak , S o sn o w iec , B ędzińska 44. teres".

TW laszynę d o  szyć ia  m ało  używ aną sp rze- Różne.
I  * dam  z pow odu w yjazdu. S o sn o w iec ,
B ędz iń ska  52, K azirod. f / l in ic z y k  M arian zgubił św iadectw o  to x a r -

, . »v s s ie  w ydane przez firm ę „Fitzner i G am -

Maszynę “*■k ry tą  bębenkow ą z czte­
rem a

łow icza.

szufladam i sp rzedam  za raz  bardzo  rw z y jm ę  panów  i p a n ie  na  obiądy . Ulica 
t a n i o  i czó łenkow ą S in g era  za 175 zł. S o s -  K  t  M aja 17 m. 22 p ierw sza sien  od  rnos- 
now iec, N arutow icza 20 w ta rgu  siełeckim  lu> parter.

H arla!c  rV z e w o z u ia k  A ntoni zgubił k siążk ę  w o |-
bębenkow ą k ry tą  z cztere- Er sk o w ą  w ydaną przez PKL1. Będzin. 

l v i a b z y n v ó  m a szu fladam i do  szyc ia  . . . .
i haftu zw yczajną bębenkow ą i czó łe n k o - - / g u b io n o  chustkę, jesionkę, w Będzinie 
w ą uży w an ą  tan io  sp rzedam  i na  do g o d - ^  n a  ram pie. Ł askaw y  _ zna lazca  zech cę  
nych  w arunkach . S o sn o w iec , S ie leck a  27, zw rócic, za w ynagrodzen iem  do adm im slrcji 
Peiaik . „E xpresu  Z agłęb ia  .

c p r z e j d m  25 raórs g liny ^
GP oraz kamień wapienny przy v^emen- y “
łow ni O grodzien iec 4Ó0 m. od to ru  kolejo- p v rześłij dok ładny  ad res  i znaczek, o lrzy - 
w ego. W iadom ość K isner, G ó rnosiąsK a  40 y  m asz  s gu teczny sp o só b  odzw yczajen ia  
w Z aw ierciu . 3j<> od  palenia ty toniu: A dresuj: Z ab łock i,

S o sn o w iec , N arutow icza 16.
Posady i prace.

/ abiocki W aw rzyniec zgubił portfel z w y-
D n r n A F n i k  A n f p k a r s k i  c iągiem  z k s iąg  ludności w ydanym  w 
K  o m u t l l l t t .  o m  gm in ie  Z łota, kartę  m ouihzacyjtią w ydaną
dyp lom ow any  — obznajm iony  z  w ielko- przez PKU. Pińczów , św iadectw o hutnicze 
m iejską czynnością , dob rze  po leco n y , po- w ydane przez Hutę B ankow ą w D ąbrowie, 
lrzebnv  od  1-po w rześn ia  br. na  s ta łą  po- . . . . .  , j  t.
Rade do  Apteki w Z agłębiu . O ferty  i biiż- \A 7y tw órm a bło tm kow  sam ochodow ych  l i ­
s z e  szczegóły  p r o s ^  Id ero^ S osnow iec . W  S k u teczn i a p ro stow an ie  błotników  > ka- 
P iłsu d sk ieg o  18, A pteka M arcelego  Jagieł- ro serji sam ochodow ych . S osnow iec , S sen- 
- kiew icza 1 a.

W ieśniaczka z. okolic \ v!lm a  powiada:

Moja bielizna jest 
zawsze śnieżno-biała, 

bo w w yborze  m yd ła  
jestem  b a r d z o  o s tro żn a ,,  

U żyw ane p rzezem nie  m ydło  
musi- oszczędzać  bieliznę, być wy­

dajne i fanie. Dlatego też zawsze kupuję?

Pokój w śródmieściu
skromnie umeblowany z  oddziel 
nem wejściem lub bez potrzeb 

ny zaraz.
Zgłoszenia pisem ne do 

Z ag łęb ia” pod  „50” lub tel.
„E xpresu 

‘ 4-97.

P R A W I D Ł O W A  D R O
do przywrócenia zdrowych nerwów,

C h o re , w yczerpane nerw y czyn ią  życic gorzk iem , sp raw ia ja  dużo  cierpień’ 
jak  naprz. bó le  kłujące, rw ące, zaw roty , uczucie lęku, szum  w u szach , zanurzen ia  
traw ien ia , bezsenność , n iechęć do  p racy  o ra z  inne p rzykre objaw y.

W s z y s tk ic h  ty ch  c ie rp ie ń
pozbędziecie się, s to su jąc  ty lko praw dziw ą Kola Lecithin, ś ro d e k  odżyw czy, obfitu­
jący  w w itam iny. S ta l s ie  on dla ludzkości źródłem  dobrodziejstw a, po tęguje  w sp o ­
só b  zadziw ia jący  czynnośc i organ izm u, w zm acnia  rdzeń pacierzow y i mózg, 
w zm acnia  m ięśn ie  i staw v, p rzysparza  sił, d a je  ra d o ść  życia . P raw dziw a Koła- 
L ecithin często  czyni cuda, przeprow adza w iaściw e so k i odżyw cze do  najdalszych  

zakątków  k rw iob iegu , ożyw ia, odśw ieża, odm ładza.

P r o s z ę  s ię  p r z e k o n a ć  o s o b iś c ie
że nie ob iecu je  nic n iepraw dziw ego, gdyż  w ciągu  najb liższych 2-ch  tygodni prze­

sy łam  każdem u, k to  do  mnie napisze,

zu p e łn ie  b ezp ła tn ie  i
franko  m ałą  paczkę K ola-Lecithin o raz  książkę, n ap isan ą  przez lekarza  z d ługo- 
letnią w ie lo stronną p rak tyką , k tó ry  sam  m usiał w alczyc z tak .em .z c ie rp ie ń ą m  O biecane
P ro szę  mi n ap isać  w yraźn ie  sw ój ad res  i ja  p rzyślę  na tychm iast bez żadnych  kosztów  ob .ecane  

Y '  F .  • E r n s t  P a s t e r n a c k ,  B e r lin  t> . O . • .
M ichaelkirchplatz Nr. 15. oddz. 445. 7

A

. . ... Druk. „Expres Zagłębia" 8osnow i«c, ul. Teatralna fei. 4-94

S1f0 morgów
teren u  g r u n to w e g o ,  

w tern SOOO m. zarośli i lasu w Siewierza
wydzierżawia się na polowanie od 1 
września 1928 r." na 6 lat w całości 
lub na 4 oddzielne obwody łowieckie 

Licytacja odbędzie s ię  w U rzędzie gm i­
ny  S iew ierz w dniu 18 s ie rpn ia  1928 r. o  
godz. 12-ej Będą też b ran e  pod  uw agę o - 
terty  w zam kniętych kopertach .

K aucia licy tacy jna w ynosi 500 zł. Z a ­
strzega  się  w ybór refiektantów .

S o itv s  Jan  N iem iec ,

Skórki! F u t r a !  Kożuchy!
D A M SK IE i MĘSMIE 
s ta le  n a  s k ła dzie

o r a z  p ra c o w n ia  p o d  w ła s n y m  k ie ro w ­
n ic tw e m  w y k o n y w a  w s z e lk ie  r o b o ty

I w  z a k r e s  k u ś n i e r s t w a  w c h o d z ą ­
c e . R e p e ra c je  i  p r z e r ó b k i  u s k u te c z n ia  

s i ę  s z y b k o , ta n io  i s t a r a n ie .

M. R0ZE NTAL Sosnow iec
M O D R Z E JO W SK A  12. —  T E L . 9 -5 2 .
UWAGA t Na żądanie dogodne warunki spłaty.


